
Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kire nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wvborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Contr, Bom. Wpk. P. P.

Przesilenie rządowe.
Dymisja gabinetu przyjęta.

Najnowsze przesilenie gabinetów7® tera 
się różni od wisŁynCkydi poprzednich, że 
dokonało się pora Sejmom i bez udziału 
Sejmu. I dlatego zapewne prasa "warszaw­
ska. omawiając dymisję gałwnetu p. Foni- 
kowskiego. bardzo asttkt umówi o przyczy­
ni© przesilenia, o przedmiocie sporu mię­
dzy gabinetem a Nacaciniiiidem Państwa, 
•lecz najwięcej miejsca poświęca knroaisiej 
stronie sprawy, oraz anegdotom.

Istotnie, gdy pnae6il«me rozgrywało 
się na fle walk sejmowych, zawsze wiado­
mo 'było, o co toczy się wałka i dlaczego 
jeden gabinet ustępował miejsca innemu. 
Obecnie zaś akcja praesiłeiwowa odbyła 
się w zamkniętym leole: Naczelnik Państwa 
i czif arakowi© gabinetu. Stąd1 trudność oce­
ny istoty przesilenia.

Ale odraz u narzuca się pytanie: Jakże 
6ię stało, że mogło dojść do talki/ego przesi­
lenia? Oto gabinet udał się d)o Naczefeiilka 
Państwa w celu poinformowania go w 
sprawach polityki bieżącej, zamiarów i wy­
tycznych rządu na przyszłość. Przed) uda­
niem się do Belwederu rząd powziął w- 
chwałę w sprawach polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, którą wręczył Naez. Pań­
stwa. Uchwała ta miała wywołać niezado­
wolenie Nacz. Państwa, a  wynikiem tego 
niezadowolenia było podanie o dymisję ze 
strony gabinetu.

Nie znając treści1 .uchwały gabinetu, nie 
możemy oczywiście wypowiedzieć swego 
sadu o niej. Ale jest rzeczą-więcej niż pra­
wdopodobną, że niezadowolenie Nacz. Pań­
stwa było zupełnie uzasadniane, albowiem 
rząd, który w ciągu długich miesięcy nie 
zdobył się na jasny i wyraźny program w 
żadnej dziedzinie życia politycznego, spo­
łecznego czy gospodarczego, a który na po­
czekaniu i jakby na zamówienie „odkryT1 
w sobie program w formie „wytycznych*' 
na przyszłość — mógł dać tyliko coś bardźo 
niedojrzałego i poronionego.

Jeżeli gabinet p. Ponikowskiego tak 
szybko powziął uchwałę dla Belwederu, 
czemu tego samego nie czynił w Sejmie, 
w komi'sjaah sejmowych? Toć z wielu stron 
domagano- się od rządu p. Ponikowskiego 
„wwty^cznych* na przyszłość, ale odpowie­
dzi nie otrzymywano. I gdyby gaibmeł wo­
bec Sejmu prowadził politykę,_ świadomą 
swych drog i celów-, to z jedhej strony nie 
byłoby potrzeby przygotowywać uchwal 
doraźnych, wywołujących niezadowolenie 
Nacz. Państwa, a z drugiej strony Nacz. 
Państwa nie byłby uchwałami tego rodzat- 
ju zaskoczony. Ba, nie potrzebowałby wo- 
góle informacji, na gorącym ogniu pieczo­
nych.

A dalej. Rząd p. Pon i kowasiki ego podał 
gie do dymisji, zanilm powiadomił Sejirn o 
twej uchwale i •zanim usłyszał apinję Sej­
mu o niej. Jest to -wyraźne lekceważeni©

Sejimtu, albowiem, jakkolwiek gabinet p. 
Ponikowak iego jest ptizaii^artaiiimtamy, a- 
le odpowiedzialność tego gabinetu wobec 
Sejmu jest taka sama jak gaibkuetu parla­
mentarnego. I tyliko glupiem zacietrzewie­
niem antybełwederakietn pism eeideckich 
tłumaczyć można napaści wa Nacz. Państwa 
za to, że... p. Ponikowski- podał się do dy­
misji. Skoro *p. Ponikowski, jałrfby zapom­
niawszy o istnieniu Sejmu,, wręczał swą 
dymis ję Nacz. Państwa oa tej tylko pocLste- 
wia, że „wyczuł" u niego niezadowolenie, 
Na-cz Państwa mógł przyjąć tę dymisję, hub 
ją odrzucić A nie powraąKry zapewne de­
cyzji, gdyby p. Ponikowski zwrócił się do 
Sejmu.

Ale wszystkie te Uwagi dtotyeza już
przeszłości. Dymisja gabinestu ;p. Ponikow­
skiego jest faktem. a- rzeczą Sejlmu jest j-ak- 
najszybciej zlikwidować okres przesileńio- 
wy, który, jak wiadomo, należy do chorób 
chronicznych i przewlekłych. Jeżeli mógł 
upaść rząd bez wiedzy i udziału Sejmu, to 
narodziny nowego rządu nie mogą się od­
być na tej samej dłrodiae. Jakikolwiek pow­
stanie rząd. nie bodzie on mógł dtsfenieć bez 
poparcia większości ©ejlmowe).

Wbrew jednozgodnym zapewnieniom 
prasy niedzielnej, że dymisja gabinetu p. 
Ponikowskiego, która została „na biurku” 
w Belwederze, nie będzie podpisana, wczo­
raj około godz. 11-ej rano, kiedy Rada Mi­
nistrów przybyła do Belwederu na zapo­
wiedziane w sobotę posiedzenie, Naczelnik 
Państwa na samym wstępie oświadczył 
Rządowi, że przyjął dymisję, złożoną 2-go 
czerwca. Wczorajsze posiedzenie Rady Mi­
nistrów w Belwederze miało przyczynić 
się do ostatecznego zlikwidowania nieporo­
zumienia pozostaniem p. Ponikowskiego u 
steru Rządu. Tymczasem posiedzenie spo­
wodowało otwarcie nowego i poważnego 
przesilenia gabinetowego, o fctórem p. Poni­
kowski niezwłocznie zawiadoftuł p. mar­
szałka Trampczyńskiego. W ten sposób 
punkt ciężkości sprawy przeniósł się do 
Sejmu.

O powodach, które skłoniły Naczelni­
ka Państwa do przyjęcia dymisji, dowia­
dujemy się, że miały one swe źródło w dą­
żeniu do wyjaśnienia sytuacji rządowej i 
utworzenia Rządu, któryby wykazał więk­
szą stanowczość sprawność w działaniu, a 
zarazem bvłbv oparty na mocniejszych pod­
stawach niż Rzad obecny. Głównie wzglę­
dy polityki zagranicznej wymagają od Rzą­
du jasnego i dokładnego ustalenia planu 
działania, który wskazuje trafna ocena sy­
tuacji na Wschodzie Europy.

Chronc logicznie wypadki rozwijały 
się jak następuje- przed 11-ą zebrała się 
Rada Ministrów na krótką naradę, poczem 
udała się do Belwederu, by otrzymać nie­

spodziewaną odpowiedź. Naczelnik Pań­
stwa, zawiadamiając o dymisji, wygłosił 
przemówienie, w którem miał podkreślić, 
ż.e żadnych nieporozumień natury osobowej 
nie było. Po naradzie w Belwederze Rada 
Ministrów wróciła do swojej siedziby i po­
stanowiła nadal, min,o ustąpienia, prowa­
dzić agendy rządowe, co zresztą polecone 
zostało Rządowi pismem, wręczonem p. Po­
nikowskiemu treści następującej:

Do Pana Antoniego Ponikowskiego, 
prezydenta ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej

w miejscu.
Przychylając się do przedstawionej mi 

w dniu 2 czerwca b. r. prośby o dymisji, 
zwalniam Pana z urzędu Prezydenta Mini­
strów wraz z całvm gabinetem. Jednocześ­
nie poruczam Panu, oraz wszystkim ustę­
pującym Panom Ministrom dalsze kierow­
nictwo spraw państwowych, aż do chwili 
powołania nowego rządu. Warszawa, Bel­
weder, dn 6 czerwca 1922 r. (—) Naczel­
nik Państwa

J. Piłsudski.
(—} Prezydent Ministrów

Antoni Ponikowski.

P. Marszałek Trąmpczyński po otrzy­
maniu zawiadomienia od p. Ponikowskiego, 
udał się do Belwederu. Krótka wizyta w 
Belwederze skończyła się na tem, że Na­
czelnik Państwa oznajmił p. Marszałkowi, 
iż jest już poinformowany o zwołaniu Kon­
wentu Senjorów, który zajmie się przesile­
niem.

Dla Sejmu wybuch przesilenia był 
niespodzianką zupełną. W ciągu dnia 
wczorajszego pojawiło się w kuluarach kil­
ku posłów, którzy odbyli ze sobą wstępne 
narady. Panuje powszechne przekonanie, 
że przesilenie musi być zlikwidowane jąk­
ną j szybciej. Istnieje przytem tendencja, 
interpretacji p. 3 art. 2 uchwały sejmo­

wej z dn. 29 lutego 1919 r., znanej pod na­
zwą „Małej Konstytucji” brzmiącego:

„Naczelnik Państwa powołuje Rząd W 
pt łnym składzie na podstawie porozumie­
nia z Sejmem", w kierunku zastrzeżenia 
większego wpływu Naczelnika Państwa na 
mianowanie Rządu, tkk, jak przewiduje 
Konstytucja 17 marca. Naczelnik Pań­
stwa mianuje prezydenta ministrów, który 
wraz ze sformowanym przez siebie Rzą­
dem staje przed Sejmem i po przedłożenia 
swego programu domaga się dla Rządu 
zaufania Izby. W ten sposób byłoby 
wzmocnione współdziałanie trzech czynni­
ków: Sejmu, Naczelnika Państwa i Rządu, 
a zarazem uniknęłoby się długich nieskoń­
czenie deliberacji i przewlekłych narad 
stronnictw sejmowych. Ma to szczegól­
nie doniosłe znaczenie w obecnym okresie 
przedwyborczym, gdyż niema zdaje się już 
nikogo, ktoby chciał przedłużyć istnienie 
obecnego Sejmu poza datę 1 października. 
Wskazuje się również na to, że ogólna sy­
tuacja międzynarodowa, jak i same oko­
liczności ustąpienia Rządu wymagają jak- 
najszybszej likwidacji przesilenia.

Zaczęto już mówić o następcach p. Po­
nikowskiego. Wypłynęła kandydatura miń. 
Stesłowicza. Lista ministrów nie ulegnie 
wielkim zmianom. Przedmiotem najżyw­
szej dyskusji będzie sprawa obsadzenia te­
ki Ministra Spraw Zagranicznych.

*
* *

W związku z dymisją gabinetu, wyzna­
czony na wczoraj wyjazd ministrów do Ło­
dzi został odroczony na czas nieograniczo- 
ny.

Jak dalece niespodzianką było przyję­
cie dymisji przez Naczelnika Państwa do­
wodzi fakt że wszystko już było przygoto­
wane do wyjazdu ministrów i przygotowa­
nia trwały do południa.

*
Wyznaczone na jutro posiedzenie Sej­

mu jak również posiedzenia komisyjne zo­
stały odwołane.

LKsiy z  Wflaa2a.
(Korespondencja własna).

Po konferencji genueńskiej.
30 maja.

Fala rozpętanych złudzeń i nadziei od­
płynęła. Konferencja w Genui, dokoła 
której ześrodkowały się wszystkie plany 
na przyszłość, a zwłaszcza wszystkie ma­
rzenia o nawrocie do normy żyda ekono­
micznego, skończyła się i pozostało wra­
żenie podobne do tego, jakie się uczuwa 
po zgryzieniu pustego orzecha. Rozczaro­
wanie, jakie objęło prawie wszystkie kla­
sy społeczne włoskie, ma swe źródło w 
zdumiewającem rozbujaniu fantazji, która 
w konferencji genueńskiej chciała widzieć 
pewnego rodzaju średniowieczne panaceum 
na wszystkie ekonomiczne dolegliwości 
włoskie. Łudzono się, że waluta włoska po- 
wróci do pewnej równowagi, że koszt ży­
cia stanieje, że kryzys, zagrażający naj­

większym ośrodkom pracy, zostanie zaże­
gnany, że podatki się zmniejszą i t. p.

Obecnie niepoprawni łudzą się, że tym 
cudownym wynalazkiem stanie się konfe­
rencja Haska, że z Holandji wyjdzie „nowe 
słowo" ekonomiczne, na które świat cały 
czeka od trzech lat.

Tymczasem Cziczerin, po zawardu u- 
mowy handlowej włosko-rosyjskiej, na któ­
rej również Włosi opierają wiele swych 
nadziei, udał się do Gard one nad jeziorem 
Garda, abv odwiedzić głośnego poetę wło­
skiego Gabrjela d'Annunzio ex-dyktatora 
w Fiume i twórcę konstytucji regencji Car- 
naro która jakoby miała przypominać w 
pewnej mierze istniejącą na papierze kon­
stytucję sowietów rosyjskich. Podczas 24- 
godzinnego pobytu mistrza dyplomacji ro-
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„ R O B O T N IK '',  ś r o d a ,  7 czerwca 1922 r.

ryjskiej w siedzibie poety odbyły się dłu­
gie dyskusje na tem at urządzeń społecz­
nych rosyjsłdch, egzystencji narodu rosyj­
skiego i t. d. Tak przynajmniej twierdzą 
komunikaty urzędowe. W izyta Cziczerina 
w Gardone była poprzedzona wizytą sekre­
tarza Generalnego Związku Pracy dcp. 
Baldesi'ego, oraz generalnego sekretarza 
tegoż Związku dep. D'Aragona. Obydwaj 
deputowani socjalistyczni, należący do 
frakcji umiarkowanej (Turati, Treves, Mo­
digliani), zadowolili się udzieleniem krót­
kich bardzo deklaracji o ich rozmowach z 
dA nnunzio. Rozmawiano o sytuacji robot­
ników we Włoszech i o konieczności rozpo­
częcia pacyfikacyjnej akcji międzyklaso- 
wej.

D'Annunzio od dość dawna, to jest 
prawie od zakończenia okresu swej dzia­
łalności na tervtorjum  miasta Fiume, w 
specjalny sposób zajął się zagadnieniem 
walk klasowych we Włoszech, zaznacza­
jąc, iż chce on użyć wszystkich swych 
wpływów w celu doprowadzenia do uspo­
kojenia umysłów i zaprzestania codzien­
nych walk jakie odbywają się między ko­
munistami i socjalistami z jednej strony, a 
nacjonalistami i faszystami z drugiej. W  
tym celu zapisał się on do sekcji Gene­
ralnego Związku Pracy pracowników mc-, 
rza, prowadzonej przez znanego organiza­
tora, kapitana marynarki Giulietti'ego i w 
tym również celu szuka porozumienia z re ­
prezentantami mas robotniczych i burżua- 
zji, abv nakłonić obie warstwy społeczne 
do powrotu do normy, do walki, nie Drze- 
kraczającej granic kulturalnych. (Pisma 
zagraniczne donoszą, że d'Annunzio zer­
wał z faszystami, którzy z tego powodu wy­
dali manifest, w którym nawołują swych 
zwolenników, by d'Annunzia szanować, ja­
ko poetę ale postawić krzyż nad nim, ja­
ko politykiem. Red.).

Komunizm we Włoszech, we wszyst­
kich swvch formach, po konferencji .ge­
nueńskiej ulega rozkładowi. W ystarczyło 
najzagorzalszym zwolennikom komunizmu 
przypatrzeć się delegacji rosyjskiej, jej 
brataniu się z elementami zgoła na prze­
ciwnym biegunie stojącymi, jej kapitali­
stycznym miłostkom i flirtom, aby zmienić 
swe dotychczasowe poglądy. O ile komu­
nizm widziany na odległość, jednał sobie 
istotnie sentymentalnych adeptów wśród 
mas włoskich, o tyle delegaci tegoż komu- 
nizitiu oficjalnego, widziani w Genui od- 
stręczyli sobie jednostki zdrowsze i gruny 
ideowe, obecnie zawiedzione. „Zdrajcy 
socjalizmu", antybolszewiccy socjaliści, 
wvtvkani palcami na wszystkich kongre­
sach partyinych, znieważani systematycz­
nie. zwłaszcza w pierwszym okresie szału 
komunistycznego, dziś znajdują naokół 
3iebie tych ydaśnie, którzy najgoręcej prze­
ciw nim powstawali w obronie świętego a 
dalekiego ideału.

Nawet ci, którzy — jak Serrati — sta­
nęli na rozdrożu i lawirowali do ostatka 
między sentymentem dla bolszewizmu a 
przekonaniami socjalistycznemi, chylą się 
ku zmierzchowi. Dotychczasowy zarząd 
partji socjalistycznej, stojący na stanowi­
sku umiarkowanego komunizmu, głoszący 
swe przywiązanie do Moskwy, wkrótce o- 
puści swe stanowisko. Już  dzisiaj masa ro­
botnicza otrzeźwiała i żąda istotnej praw­
dy od swych przywódców, żąda w yznan* 
błędów, jeśli takowe były poczynione w 
dobrej wierze. Masy robotnicze potrafią 
wyrozumieć i wybaczyć błędy tego rodzaju, 
ale nie zniosą świadomego wprowadzenia 
w błąd dla celów osobistych, lub złej wo­
li.

Serrati i jego towarzysze stoją dzisiaj 
w obliczu opinji publicznej robotniczej, któ­
ra  słusznie domaga się od nich odpowie­
dzi na zarzuty, jakie coraz głośniej prze­

ciw nim wypowiadają towarzysze z prawi­
cy. Akcja Serrati'ego i jego zwolenników 
od czasu powrotu delegacji socjalistycznej 
włoskiej z Moskwy, szkodziła przede- 
wszystkiem akcji socjalistycznej, obałamu- 
cała masy zorganizowane, rozrywała na 
strzępy same organizacje i wzmagała siły 
przeciwników. Organ partji ,,Avanti“, pro­
wadzony przez Serrati ego, już obecnie 
przed ostateczną likwidacją ugłaskanego 
komunizmu, odczuwa tę niechęć mas ro­
botniczych. Dość powiedzieć, że towarzy­
stwo wydawnicze „Avonti" do niedawna 
leszcze kwitnące, dziś znajduje się w o- 
kresie kryzysu, który grozi poważnie ist­
nieniu samego pisma.

Jesteśm y w przededniu stworzenia 
Partji Pracy wa Włoszech. W  tych dniach 
w Rzymie zacznie wychodzić nowy dzien­
nik socjalistyczny „Juslizia" (Sprawied!ir 
wość), który będzie organem frakcji „pra­
wicowej" i który ma na celu przygotowa­
nie mas robotniczych do ostatecznej likwi­
dacji bolszewizującej ideologji „serratiz- 
mu“. Organ ten stanie się jednocześnie or­
ganem Generalnego Związku Pracy, który J  
ze swej strony w najbliższej przyszłości j 
przetworzy się w Parlję  Pracy, zrywając 
dotychczasowy sojusz z P artją  Socjali­
styczną, który wiązał niejednokrotnie rę­
ce uczciwym i szczerym socjalistom, dyspo­
zycjami Zarządu Partji, dążącego do osią­
gnięcia dyktatury nad całą organizacją i 
nad wszystkimi jej członkami. M iast dyscy­
pliny partyjnej, koniecznej dla utrzymania 
organizacji, Zarząd dotychczasowy usiło­
wał wpoić konieczność dyktatury, bezape­
lacyjnego wykonywania rozkazów, nie li­
cząc się z rzeczywistością, wskazującą na 
niezbity fakt, iż każda organizacja składa 
się z odłamów, spojonych zasadniczym ce­
lem, a zróżniczkowanych między sobą* bądź 
kwestjami taktyki, bądź kwestiam i drob­
nych odchyleń, które nie wymagają rozła­
mu i wyłączeń.

K a p p a .

ZbSizka i zdalska.
ZIELONE ŚWIĄTKI!

Pewnego rana obudziłem się na wsi.
I Obudziła mnie cisza świątecznego poran­

ka. Słońce zalewało purpurą cały olbrzy- 
| mi pokój przez właścicieli zwany „latar- 
I nią". Paliło się, jarzyło się. Zdawało mi 
j  się, że woda w szklance zaczyna gotować 
! się od tego pożaru i że za chwilę spalę się 
! wraz z łóżkiem, na którem odsypiałem 
! ciężkie warszawskie zmęczenie. Przez roz- 
! w arte okno zalatywał przym ierający a  tęs­

kny trel słowika i ledwie rozpływał się w 
przestworzu ,gdy zaczęła stukać kukułka.

Ku - kuł - ka! Uśmiechnąłem się, uda­
jąc niewinny uśmiech dziecka. I zamkną- 

i łem oczy, aby je po chwili znowu otworzyć. 
Ile że ptaki zaczęły stroić instrumenty swo­
je do rannego poematu symfonicznego. I 

! ucho odwykłe od tych świergotów, trelów, 
pogwizdów —  pyta wciąż: a kto to? a ten 
kto? Gil? czy makolągwa śpiewa? Czy w 
tym koncercie jest dyrektor? Może to kos? 
(dlaczego kos? abo ma długi nos!) a może 

j  właśnie kukułka?
Nie słychać tram waju i żaden kamion 

1 nie potrząsa kominami domu, który mnie 
gości. I nie trzeba wstawać i nikt nie cze­
ka na rękopis.

Co to było wczoraj? Z trudem  zaledwie 
mogę z głębi wspomnienia wydobyć obraz 
dnia wczorajszego. Odjeżdżał V, adysław 

j ,  Mickiewicz? I na dworcu nie było ani jed­
nego literata. Miałem odczyt w „Przy­
mierzu"? Tak, to wszystko było. I po- 

! tem jeszcze było ośm telefonów, w tej łicz- 
i bie jeden najmilszy głos niewieści, a po­

lem była kolej. Na jakiejś stacji chło­

piec potknął się w  przejściu o skrzynkę o- I 
ficera i dwanaście szklanek piwa spoczęło 
niby djadem wokoło okutego kuferka.

„Dwanaście szklanek piwa"! — szep­
nął z oburzeniem mój sąsiad i — oblizał 
się dyskretnie a namiętnie.

Dwanaście szklanek alkoholu—drgnę­
ło radośnie moje serce anti - alkoholika.

A  jakieś dziewczę zaczęło zbierać 
składkę na biednego chłopca, który stracił 
całodzienny zarobek.—To przez tę skrzyn­
kę — zerkała w stronę bohatera.

— To dlatego, że osioł, odciął się bo­
hater. Ale nikt nie drgnął na wołanie dzie­
wicy nawet ten alkoholik, co się oblizywał. 
Ja dla względów zasadniczych... #

— Dla względów zasadniczych? Pan 
ma poprostu kamienne serce — oświadczy­
ła dziewica a wszyscy zaczęli się śmiać.

K u -k u !  K u -k u !
K u - k u ł-k a !  powtarzam szeptem i 

sam nie wiem, dlaczego, wystukuję głośno:
Łań - cu - cki!
Musiałbym poradzić się polskiego a- 

depta słynnego profesora Freuda, aby zro­
zumieć dlaczego miarowy stuk kukułki wy­
wołał w mojej rozespanej świadomości e- 
cho nazwiska osławionego oszczercy.

Zasępiłem się. Trwa to krótką sekun­
dę. Przez otwarty balkon wlewają się do 

| pokoju takie bezmiary świeżego powietrza, 
j  leśnej i ogrodowej woni, świeżej trawy, fi- 
| jołków, bzu i Bóg sam wie, jakich woni 
i anielskich, że zapominam, com wspomniał 
; i w  poczuciu bezmiernego szczęścia—przy- 
I mykam oczy:

Budzę się znowu, bo coś zatrzepota­
ło nademną: szpak. Zrywam się z łóżka 

! i staram  się chwycić go. Nie uczynię mu 
: krzywdy! Ale wydało mi się przez chwilę,
; że mam dwanaście lat... To młode słońce 

purpurą swoją dokonywa takich przeobra­
żeń. Chyba tak, towarzyszu doktorze?

Szpak uciekł i ?acząłem wyjrzawszy 
j za nim na balkon przyglądać się okolicy.
| Niema już zeszłorocznych gazonów. Zo- 
j rali i posadzili kartofle. Pewnie trawnik 
i  był już stary i żądał odnowy. Zanim zno­

wu ruń zakwitnie, będą kartofle, później 
będą buraki — nieprawda, towarzysze roi-

Z Austrji.

nicy? —  a wreszcie będzie trawa. Będzie 
pięknie a dziś jest pożytecznie. Drzewa 
są te same co przed rokiem, jedne pięk­
niejsze od drugich, dobrane, rzadkie drze­
wa. Sadziła je ręka miłująca i pracująca 
dla wieczności. Nic tak nie świadczy o 
wiekuistości człowieka na ziemi jak drze­
wo, które sadzi. „Nie było nas, był las, 
nie będzie nas, będzie lasł" mówi stare 
chłopskie przysłowie. A W olter każe swo­
jemu Panglossowi, staremu, beznosemu sa­
dzić jabłonie. „Owoc będzie dla wnuków" 
— mówi filozof, aczkolwiek wnuków nie­
ma i mieć nie będzie. Owoce będą dla tych 
co przyjdą, dla człowieka, który  będzie. 
Bo ten zawsze będzie i zawsze znajdzie się 
taki, co się na jabłkach panglossowych 
pozna.

Tale rozmyślając, kładę się znowu. 
Słychać w korytarzu szybkie i lekkie kro­
ki. Ktoś lekki i bosy pomyka. Drzwi się 
uchylają. W idać płową główkę i od roze­
śmianej twarzyczki W ojtusia głosik się od­
cina: a kuku! a k u -k u !

Chodź no tu płowa kukułeczko świą- j 
tecznego poranku! , ' Ą

Henryk Bezmaski.

Ks ązki nadesłano.
Sprawozdanie rachunkowe. Związki polskich 

stowarzyszeń spożywców za czas od 1 stycznia do  
31 grudnia 1921 r. W arszaw a 1922 r.

A leksander Bogusławski. Oszczędności pań­
stwowe a sam orząd. R eferat wygłoszony na zjeż- 
dzie sejmików 30 kw ietnia 1922 r. W arszaw a 1922.

PRAŁAT SEIPEL. — KOMUNIŚCI WY­
R ZEK A JĄ  SIĘ RAD ROBOTNICZYCH.

Na czele nowego rządu austriackiego 
stanął dr. Seipel. Jest to najwybitniejsza 
osobistość wśród partji chrześcijańsko-spo- 
łecznej (austrjaccy chadecy). Profesor teo- 
iogji na uniwersytecie wiedeńskim, nie wy­
kłada jednak od szeregu lat moralności ka­
tolickiej, lecz oddaje się z zapałem polityce 
swego stronnictwa. Seipel był już mini­
strem spraw wewnętrznych w ostatnim rzą­
dzie Karola Habsburga i należał wówczas 
do zwolenników odrębnego pokoju z E nten-' 
tą. I dziś uchodzi on za przyjaciela Enten- 
ty. a chadecy spodziewają się, iż owocem 
tej przyjaźni będzie przychylniejsze trakto­
wanie A ustrji ze strony Ententy.

Od chwili powstania republiki au- 
strjackiei Seipel dążył do utworzenia bloku 
partji burżuazyjnych przeciwko socjali­
stom. W  tym celu pragnął połączenia cha­
deków z wszechniemcami, jako dwftch naj­
większych partji mieszczańskich. Z począt­
ku zamiar ten nie miał widoków powodze­
nia, albowiem pozycja socjalistów była tak 
silna, że nie mogło być mowy o rządzeniu 
przeciwko nim. Trzeba było raczej zgodzić 
się na współpracę z socjalistami. Później 
Seipel popierał Schobera, jako przedstawi­
ciela wszechniemców widząc w nim łącz­
nik między obu partjam i burżuazyjnemi. 
Ale Schobera wszechniemcy wyrzekli się, 
aż go obalili z racji zażądanego przezeń 
kredytu w sumie 120 mil jardów. Skorzystał 
ze sposobności Seipel, by znowu zbliżyć się 
do wszechniemców, poświęcając Schobera.

I udało mu się. Nowy< rząd opiera się ( 
na bloku wszechniemiecko-chadeckim. I ' 
rzecz znamienna: wszechniemcy wyrzekli
się przytem swej wszechniemieckości, któ­
ra  wszak polegała na dążeniu do zjedno­
czenia Niemiec z A ustrją.

Otóż Seipel uzyskał od nich zgodę, że 
na ocas przymierza obu partji wszechniem­
cy zrezygnują ze swego zasadniczego żąda­
nia.

Cóż tedy łączy obie te partje?  Ano: 
nienawiść do socjalistów,  ̂ przeciwko któ­
rym skierowany jest blok zjednoczonej 
burżuazji miast i wsi. Socjaliści zapowia­
dają też ostrą walkę z nowym rza.dem, nie 
posiadającym żadnego programu i nie da­
jącym najmniejszych rękojmi polepszenia 
tragicznego położenia gospodarczego A u­
strji.

Najnowszą demonstracją na rzecz 
jednolitego frontu ze strony komunistów 
jest wystąpienie ich z austrjackich Rad Ro­
botniczych i uchwała zarządu partji że ko­
muniści nie wezmą udziału w najbliższych 
wyborach do Rad. Jak  wiadomo, Rady Ro­
botnicze ostały się na Zachodzie tylko w 
Austrji. Ale komuniści mieli w nich zaled­
wie kilkunastu ludzi, którzy warcholili jak 
mogli, lecz nie byli w stanie wywrzeć jaki­
kolwiek wpływ ani na uchwały Rad, ani na * 
masy robotnicze. Stąd ich wściekłość, po­
łączona ze słuszną obawą, że przy nadcho­
dzących wyborach poniosą całkowitą klę­
skę, wykazując upadek komunizmu w Au­
strji.

Uchwycili się więc nowego hasła z Mo­
skwy, by tworzyć „własny" jednolity front 
i wystąpili z Rad Rob., t. j. instytucji, uwa­
żanej doniedawna przez komunistów za 
najwyższą zdobycz, przekazaną przez re­
wolucję bolszewicką i figurującej (ale tyl­
ko doniedawna) na czele programów komu­
nistycznych. Je s t to dalszy ciąg zaostrzonej 
walki między socjalistami a komunistami 
austriackimi rozpoczętej 20-go kwietnia, 
l j. w dniu, kiedy w wyniku uchwały kon­
ferencji berlińskiej, socjaliści i komuniści 
demonstrowali wspólnie na rzecz jednolite­
go frontu.

Ul.
KAROL IRZYKOWSKI.

„Z pod ciemnej gwiazdy". (Nowele. 
Nakład Księgarni Polskiej. Łódź 1922).

Skala zagadnień i form ich ujęcia roz­
legła, diapazon szeroki i bujny jak życie. 
Od obrazów skrajnie realistycznych („Du­
k a t”. „Almahzor". „W ióg i nieprzyjaciel”) 
poprzez naukowe fantazje a la Wells, Żu­
ławski ( Arka") i niesamowicie wstrząsa­
jącą groteskę („Kowadło M orda") do psy­
chologicznych fantazji w rodzaju E. A. 
Poć ( .Metamorfozy Mojskiego") odbywa 
myśl artysty drogę daleką, choć nader u- 
rozmaiconą, by pod koniec rozbrzmieć peł- 
nemi akordami uczuciowości czystej i głę­
bokiej. jak symfonje jesiennych zachodów 
(„Melodia Janki" ‘ „Pyriphlegethon”).

Najsilniejsze wrażenie sprawiają „Me­
tamorfozy MojsKiego" i nowela ostatnia p. t. 
„Pyriphlegethon czyli Niepokalane Poczę­
cie’ .

Świetne uięcie problemu w pierwszym 
z wymienionych utworów przykuwa od 
pierwszycM słów uwagę czytelnika i trzyma 
na uwięzi aż do epilogu.

Zagadnieniem poruszonem w tej nowe­
li przez Irzykowskiego jest anomalja psy­
chiczna, znana pod nazwą t. zw. rozdwo­

jenia jaźni. Oryginalny autor u jął problem 
w nowy całkiem sposób. Rozszczepienie ja­
źni u Mojskiego występuje na tle etycznem, 
przybierając nader ciekawą formę: jego
nowe , ja" przyobleczone w m aterjalne 
kształty lali-pałuby skupia w sebie wszyst­
kie ujemne cechy charakteru swego pierwo­
wzoru i oryginału (Mojskiego Nr. 1) i pła­
ta mu setne figle, kpiąc w żywe oczy z 
wszelkich zakusów moralizatorskich, które 
mu napróżńo usiłuje przeciwstawić Mojski 
Nr. 1.

Głęboko i oryginalnie rozwiązał autor 
swą niezwykłą historję. Oto Mojski, po­
grzebawszy nareszcie w mobile swoje dru­
gie '„ja", nagle na cmentarzu zamienia się 
(notabene w sferze własnych urojeń) w... 
pchłę. Epilog pod względem psychologicz­
nym wyprowadzony z poprzednich założeń 
z nieubłaganą wynikliwością. Oto nieszczę­
śliwy bzik wyczerpawszy już aż do osta­
tecznych konsekwencji swą pierwszą ma­
nię (pogrzeb lalil, musiał teraz przyparty 
wewnętrznie do muru, zwrócić się z kolei 
w inną stronę- wymyśleć coś nowego i... za­
mienił się w pchłę.

Dowcipną parodią jednego z utworów 
niżej podpisanego jest „Wagon astralny" 
pełen momentów groteskowo-satyrycznych, 
które wszechwładnie opanowują teren w 
noweli przedostatniej p. t, „Kowadło Mor­
da”. Znać tu lwi pazur" autora „Pałuby",

tej znakomitej powieści, która swego czasu 
jw r. 1903) wywołała tyle hałasu i namięt­
nych sprzeciwów ze strony dzisiejszych 
„jubilatów modernizmu", dowodząc tem 
samem że cios wymierzony był trafnie i 
godził w sedno sprawy.

Już to dowcip, ironja i świetna, głę­
boko oparta o filozoficzne przemyślenie sa­
tyra zdają się być jedną z naczelnych cech 
organizacji twórczej K arolą Irzykowskiego. 
Mvś! jego wnikliwa, rzutka, wiecznie szu­
kająca, wiecznie młoda i stęskniona jutra, 
lubi walkę i znój, pogardza fałszem i ko- 
medją zastoju Głęboka, surowa uczciwość, 
jakaś bezwzględna, iście ibsenowska rze­
telność tej myśli nie przepuści nikomu i 
niczemu. Jako dewizę mógłby Irzykowski 
wywiesić na swei tarczy te przedziwne sło­
wa, których użył swego czasu jako hasła 
autor „Legendy Młodej Polski".

Trovan mi duro;
lo lo so;
Pensor gli fo*).
O tak! Myśleć każe autor „Pałuby", 

myśleć, myśleć i jeszcze raz myśleć! Nie 
cierpi blagi i taniej tandety: dlatego wy­
powiedział walkę na śmierć i życie wszel­
kiej obłudzie i wszelkiej płytncie, strojącej 
się w pawie piórka samoubóstwienia...

A przy tem wszyslkiem wielka, podzi- 
wienia godna odwaga, osobista odwaga go­
towa stanąć do walki z każdym choćby naj­
silniej zakorzenionym przesądem. Słusznie 
powiedział ktoś. że ceni Irzykowskiego wła­
śnie za ten rys heroiczny jego twórczości, 
który mu każe nieraz być „obrońcą straco­
nych placówek".

I tu, sądzę, docieramy do podłoża, z 
którego wyrosła ta wyjątkowa indywidual­
ność twórcza:< jest nią, mem zdaniem, głę­
boka, pod pozorami i acjonalizmu wstydli­
wie ukrywająca się u c z u c io w o ś ć . Trzyma­
na w karbach chłodnej logiki, maskowana 
dumnie przed światem pod płaszczykiem 
literackiego stoicyzmu, wybucha chwilami 
żywiołowym odruchem tw ó rcz e j na kar­
tach jednej z najgłębszych książek, pisa­
nych przez człowieka o człowieku, jaką jest 
jego rozprawa o Fry der. Hehblu, **) lub w 
tych dwóch, przepojonych męskim liryz­
mem utworach, które zamyka i ą molcwvm 
akordem jego najświeższy zbiorek: w „Me- 
lodji Janki i „Niepokalanem Poczęciu".

Siefan Grabiński. 
Lwów, 3 czerwca 1922 r.

) Z najdują mnie surowym; wiem o tent: każę 
im myśleć.

)  ̂ K. Irzykowski „Fryderyk Hebbel jako poe­
ta konieczności ». Stanisławów  1908. Nakładem  
M. H asklera.
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Machno.
Przed kilka dniami w prasie warszaw­

skiej („Rzeczpospolita" i in.) ukazała się 
wiadomość o tern ,że „znany bandyta M i ­
chno został osadzony w obozie koaceatra- 
cyjiryni w Strzałkowie i ie  osoby, które od 
niego doznały krzywdy winny nadsyłać od­
powiednie zgłoszenia na ręce władz pol­
skich".

W imię bezstronności należy powiado­
mić społeczeństwo o niedawnej his tor j i 
Machny, którego można potępiać i karać, 
al« nie należy przypinać sm miana bandyty. 
Tym słowem lubią sobie w Polsce ludzie 
wycierać brudne usta i do dziś dnia nie 
mogą zapomnieć np. „bandyty z pod Ro­
gowa".

Z Machny zrobili „bandytę" bolszewi­
cy. Zrobili go dlatego, że był i® nie na rę­
kę, te  był k i  zaeiętvm wrogiem, nie prze­
bierającym w środkach walki, która zresz­
tą i z jednej i z drugiej strony przybierała 
postać najstraszniejszą i wyjątkowo krwa­
wą. A za holszewikami powtórzyli to sło­
wo w Polsce.

Kimże jest Machno? Jest Ukraińcem, 
anarchistą, człowiekiem ideowym, ogrom­
nie popularnym na Ukrainie, partyzantem, 
który zażartą walkę staczał z bolszewika­
mi, których przez pewien czas popierał, ale 
gdy przekonał się, że „okres przejściowy" 
rewolucji rosyjskiej trwa zbyt długo i że 
sprawa tej rewolucji jest w rękach neo-de- 
spotów, którzy nie uznają głosu ludu, ani 
głosu krytyki, zaślepieni „dyktaturą prołe- 
tarjatu", która właściwie stała się dyktatu­
rą jednej partji, rządzącej terorem, stoso­
wanym i na prawo i na lerwo—Machno wy­
powiedział wojnę Moskwie, zdobywając 
sobie sympatię bodaj że całej Ukrainy ro­
syjskiej.

W  19 i 20 roku Machno stwarza duże 
partyzanckie oddziały powstańcze i stacza 
z bolszewikami szereg walk. Trocki wy- 
znacza za głowę „buntownika'' wielką na­
grodę, a jednocześni R. K. P. (Ros. Part ja 
Kom.) stara się namówić partyzanta do 
skruchy i uległości.

Przez długi czas Machno jest nie­
uchwytny. Wszystkie wyprawy, kierowa­
ne nań przez Trockiego kończą się nirzem. 
Bolszewicy ponoszą straty i w ludziach i 
na popularności, podczas, gdy ,,bat*ka"

Machno staje się symbolem mściciela za 
bezprawia czrezwyczaick i wybryki „ko- 
misarów".

Nie mogąc go uśmiercić fizycznie, bol­
szewicy starali się uśmiercić go inaczej. 
Uśmiercić — w opinji; w tym celu ogłosili 
go za „wroga ludu" i -a  „bandytę". A gdy 
i to nie pomagało i chłopi ukraińscy w dal­
szym ciągu „chlebem i solą" przyjmowali 
Machnę, przęchowując go u siebie, bolsze­
wicy ogłosili, że w jednej z bitew Machno 
został rażony kulą i posiekany na kawałki. 
W ten sposób „uśmiercano" go niejedno­
krotnie. I Machno .zabity w prasie sowiec­
kiej" ożywał nanowo w rzeczywistości i do­
tkliwie dawał się bolszewikom we znaki, 
mszcząc się zawsze okrutnie za śmierć żo­
ny i dzieci, które mu bolszewicy wymordo­
wali.

Dziś Machno — osadzony w obozie 
koncentracyjnym — czeka na sąd polskiej 
opinj'i publicznej, którą prasa reakcyjna 
urabia na jego niekorzyść, zgóry nazywa­
jąc go tym imieniem, jakie mu bolszewicy 
przykleili na plecy', niczem hańbiącego tu­
za na plecy katorżsnina.

Z Machną można się nie zgadzać, mo­
żna go sądzić i posądzać, ale nie należy 
pluć mu w  twarz uranem bandyty.

O ile wiadomo, Machno walcząc na 
Ukrainie, pozostawał w ścisłym związku 
ideowym ze swvmi towarzyszami w Mo­
skwie, którzy, zajmując szereg placówek 
przy rządzie sowieckim, jednocześnie stwa­
rzali bolszewikom opozycję, domagającą 
się rewizji rządów bolszewickich.

Między innemi, Machno popierał gru­
pę anarchistów - uniwersalistów, którzy w 
Moskwie mieli swoje siedlisko z Gordinem 
na czele i nie mogąc pogodzić cię z istnie­
jącym stanem rzeczy — odsuwali się od 
czynnej polityki rosyjskiej i „futuryzowa- 
li“ , posuwając swa. uniwersalność aż do 
tego, że wynaleźli nowy język, oparty wy­
łącznie na samogłoskach f„Bi-a-o").

Machno jest człowiekiem inteligent­
nym. Posiada wykształcenie wyższe. Krzy­
wdę wyrządza się człowiekowi ideowemu, 
choćby wrogowi gdy go się nazywa zbó­
jem i bandytą, judząc przeciwko niemu o- 
pmję nieuświadomioną.

T. D-i,

U  Zjazd Z i .
(Od własnego sprawozdawcy).

Dfuys dzień  sb ra d .
Przewodniczy tow, Niski. {Napłynęły 

dalsze zgłoszenia delegatów w liczbie 4,' 
tak te  zjazd ma 125 delegatów z następu­
jących dzielnic: b. Kongresówka — 115 
deL; Poznańskie — Pomorze 6, Małopol­
ska 2. Wileńszczyzna 1 i Cieszyńskie 1 de­
legat. )Nadto 15 gości.

Sytuacja polityczna i taktyka.
Referuje tow. Nowicki, wykazując co­

raz trudniejsze zadanie w 'walce z kapita­
lizmem. Referent odczytuje dłuższą dysku­
sję w tej sprawie, którą rzeczowo uzasad­
nia.

W dyskusji przemawiają za rezolucją 
lew. tow. Siemek, Śniady i Jesiorkowski. 
Przeciw rezolucji przemawiali: Lewandow­
ski. Ozorski. Z 20 mówców, zapisanych do 
głosu, wvbiera się dwóch generalnych mów­
ców: Wardę i Kwapidskiego.

Tow. Kwapiński, przemawiający za 
rezolucją, vykazuje, że opozycjoniści nic 
w okręgach nie robią ale zato najwięcej 
gadają. Kcmuniści sypią oszczerstwami na 
prawo i lewo. w odezwach piszą o Rosji, 
ale nie o zarobkach dla robotników. Fraze­
sy mają zastąpić czyny. Mówca podkreśla 
z zadowoleniem, że obecnie komuniści na 
całej linji cofają się, okazują się oportu- 
nistami. Ponieważ w dyskusji poruszono 
sprawv Rosji, więc mówca ze znajomością 
rzeczv wykazuje, ie  rewolucję rosyjską 
właśnie bolszewicy gubią — cytuje doku­
menty w tej sprawie. (Mowę przyjęto o- 
klaskami i okrzykami na cześć mówcy).

Rezolucję, zgłoszoną przez tcw. No­
wickiego. przvjeto ogromną większością, 
^rzemw podniosło się kilkanaście głosów 
zaledwie.

Rezolucja.
Wszechświatowy kryzys przemysłowy i w

związku z tern w z r a s t a j ą c e  z dnia na dzień nie­
słychane bezrobocie powoduje, że kapitaliści 
całego świata przypuścili atak do wszystki*ś< 
zdobyczy robotniczych z czasów wojny i po­
wojennego okresu rewolucyjnego. Posiadacze 
polscy z najsilniejszą warstwą reakcyjną — 
obszarnictwem — na czele, zmierzają do ode­
brania klasie robotniczej tych reform, które 
bid pracujący, zdobywając niepodległość kra­
ju, sobie wywalczył. Zamachy na 8-godzinay 
dzień roboczy, x*a prawo koalicji i strajków, 
na nietykalność osobistą, na wolność druku, 
aa ingerencję zw. zawód, w  sprawie zwalnia­
nia i godzenia robotników, na równe prawo wy­
borcze itd. itd. zmieniają się jak w kalejdo­
skopie.

System rządów w Polsce, opartych na

większości btwtoazyjno-obszernie 2»rchłopski«- 
go se jm u  polega na:

a) nłeatawianiu oparu reakcji, kiedy ta 
gwałci ustawy, obowiązujące w Polsce;

bj La wstrzymywaniu wykonywania ustaw 
korzystnych dla ludu pracującego;

c) tolerowanie gwałtów i represji, doko­
nywanych przez władze acjnjinistracyj no-po­
licyjne i sądowe;

d) pielęgnowaniu przeżytków niewoli, po­
zostawionych przez państwa zaborcze.

Robotnicy całego świata, rozbici pprez des­
trukcyjną działalność jaczejek komunistycz­
nych, wytężają wszystkie siły, aby obronić 
swoje prawa. Polscy robotnicy z całą energią 
i niejednokrotnie z powodzeniem odpierają a- 
taki reakcji i walczą przeciw systemowi rzą­
dowemu. Polscy robotnicy rolni, przeciw któ­
rym w pierwszym rzędzie reakcja wystąpiła __
dzięki silnej i jednolitej organizacji przeciw­
stawili się skutecznie dotychczasowym atakom 
reakcji, zmuszając obszarników do poszanowa­
nia praw i zawarcia umów zbiorowych.

Natomiast orzeczenie Sądu Najwyższeg,. 
że sprawa zwalniania i , godzenia należy wy­
łącznie do sądów, odebrało Zw. Rob. Roln. 
Rzecz. PoL ingerencję w tych sprawach drogą 
specjalnych umów i udziału w Komisjach 
Rozjemczych. Odmowa rejestracji oddziałów 
Związku w Małopolsce, orgje policy ino-admi­
nistracyjne po folwarkach, rozpędzanie zjaz­
dów, areszty i zamykanie lokali związkowych, 
stosowane są powszechnie przez władze po­
wiatowe przy milczącej zgodzie rządu.

Zważywszy powyższe, VI Zjazd Krajowy 
stwierdza, że taktyka Zw. na okres najbliż­
szy winna polegać na roztropnem i spokoj­
ne® postępowaniu, by nie narazić robotników 
rolnych na rozbicie i utratę dotychczasowych 
zdobyczy, oraz by osiągnąć nowe placówki. 
Związek winien przystąpić do powszechnego 
strajku rolnego jedynie w razie zmuszenia go 
do takowego przez obszarników lub rząd. W ta­
kim wypadku należy przeprowadzić strajk z 
całą powagą i wiarą w zwycięstwo.

Najważniejszą zasadą postępowania związ­
ku winno być:

1) utrzymanie i pogłębienie wszystkich 
zdobyczy;

2) wprowadzenie wszystkich uchwał sej­
mowych, korzystnych dla robotników rolnych;

31 walka z represjami i gwałtami;
4) wykonywanie umów zbiorowych, a prze. 

dewszystkicm
5) uchwalenie przez Sejm, że sprawa zwal­

niam* i godzenia, taksamo jak i inne warun­
ki umów zbiorowych należą do kompetencji 
Komisji Rozjemczych, tak jak było dotych­
czas.

Taktyka ta przy wyfcorzystanki w*zełkieh 
dróg prawnych, prowadzących do celu, da 
najlepsze rezultaty, jeżeli zostanie doprowa­
dzona do końca ostateczna centralizacja związ­
ku i będą ściśle wykonywane zarządzenia ciał 
kierowniczych organizacji, wybranych i upo­
ważnionych do kierownictwa związkiem przez 
VI Zjazd krajowy, i których krytyka należy 
wyłącznie do zjazdów krajowych. Dlatego 

też Zjazd poleca Z arc. Gł. prowadzić bez­
względną i energiczną walkę z wszelką dzia­
łalnością destrukcyjną w Związku, z którejby 
strona cna nie płynęła.

VI Zjazd wyraża, przekonanie, że hasło, 
ogłoszone obecnie przez komunistów o jedno­
litości frontu proletariackiego jest czczym 
manewrem, potrzebnym dla celów politycz­

nych państwa rosyjskiego, a postępowanie ko­
munistów jest żywem zaprzeczeniem tego ha- 
ała.

Jedność proletarjatu jest możliwa o tyle, 
o ile komuniści wyrzekną się nie tylko sło­
wem ale i czynem dotychczasowego rozbija­
nia szeregów organizacji zawodowych.

Wreszcie VI Zjazd protestuje jaknajener- 
giezniej przeciw masowym represjom i aresz­
tom, dokonywanym na zasadzie ustaw po za­
borcach i domaga się uwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych".

Prawodawstwo robotnicze w Polsce.
Z kolei przystąpiono do referatu o u- 

stawodawstwie robotmezem w Polsce. Re­
ferent tow. Olszewski kreśli historję Ins­
pekcji Pracy w państwie, która ustala pe­
wne minimum opieki i inspekcji.

Referent wspomina o pozostałościach 
z czasów zaborów, o paragrafach przeciw 
koabeji. W stosunkach rolnych obowiązuje 
dalej ustawa z r. 1860 i wrogie paragr. 367 
i 3ó8 kodeksu karnego.

Referent przedkłada odpowiednią re­
zolucję, którą przyjęto z pewnemi popraw­
kami, wyłonionemi w toku dyskusji.

Dyskusję odłożono do następnego po­
południa.

Rezolucja ta  w pierwszej swej części 
ostro krytykuje obojętność państwa dla 
prawodawstwa rcbotmczegUi bezczynność 
Min. Pracy, piętnuje stanowisko większo­
ści Sejmu w sprawach robotniczych i stron­
niczość Sądu Najwyższego, jakoteż wogó- 
le sądów państwowych.

Druga część rezolucji brzmi: *
Dla odparcia tych reakcyjnych dążeń i w ©- 

bronie nowych praw solidarnie występować mu­
si cały zorganizowany klasowo proletariat mi­
ny-

Walka ta  winna być prowadzona o niżej wy- 
łuszczone postulaty:

1) O zalesienie niezgodnych z konstytucją 
przepisów, pozostawionych przez zaborców z 
noka 1860 oraz art. 367 i  368 kodeksu karnego.

Wprowadzenie dla wszystkich robotników 
wsi prawodawstwa ochronnego i ubezpieczenio­
wego rozciągającego się na wypadki choroby, 
kalectwa, inwalidztwa, starości i bezrobocia.
2) Utworzenie podstaw prawnych dla umów 
zbiorowych.
3) Zagwarantowanie całkowitej swobody koali­
cji i strajków.

4) Prawne uznanie delegatów robotniczych, 
i powołanie ich do udziału w uadzorze nad 
wykonywaniem ustaw ochronnych.

5) Oparcie pośrednictw pracy i pomocy dla 
bezrobotnych o Związek,

6) O wprowadzenie 8-gadzinnego dnia pracy.
7) Rozszerzenie kompetencji Komisji rozjem­

czych przez nadanie orzeczeniem tych komisji 
mocy wykonawczej.

8) 0  ustawowe zabezpieczenie minimum 
mieszkania dla robotników rolnvcb.

9) 0  uzależnienie działalności inspektorów 
pracy od opinji Związku.

10) 0  dopuszczenie bez ograniczeń repre­
zentantów Zw. Zaw. do występowania w sądach 
wszystkich instancji w obronie robotników.

Zjazd krajowy wzywa wszystkich robotników 
rolnych wsi do uczestniczenia w walce, jaką 
prowadzić będzie Zarząd głóny, oraz zwraca 
się do wszystkich robotników w Polsce o po­
parcie w tej walce.

" y y i WHąjTTT- d̂ iiNinOni \ggTy ląśTąą

N. P. R. NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Depeszę donoszą w ostatnich 'czasach o cią­

głych napaściach Niemców na Polaków na Górnym 
Śląsku. Jak  dowiadujemy się z katowickiej „Gaze­
ty Robotniczej1' nietylko Niemcy napadają na Po-' 
laków, ale dzielnie pomagają im w tem enpeerow- 
cy, którzy ze swej strony (np. w Chwałowicach, 
pow. Rybnicki) urządzają ciągle napaści na robot­
ników, należących do P. P. S. pod pretekstem 
„walki z bolszewikami".

Jednocześnie — w Gliwicach — niemieccy 
socjaliści j komuniści zaczęli bić polskich robotni­
ków i wyganiać ich z Gliwic.

Pomimo tej powszechnej bijatyki, „Gazeta 
Robotnicza" przestrzega naszych towarzyszy, aby, 
pomimo doznanych krzywd i obelg, nie dali się 
sprowokować przez napastników.

*
& *

Katowicka „Gazeta Robotnicza" podaję nastę­
pującą wiadomość:

„W .niedzielę, 21 inaja miała się odbyć w 
Chwałowicach uroczystość odsłonięcia sztandaru 
P. P. S.

Narodowcy tutejsi postanowili temu zapobiedz 
za wszelką cenę.

W nocy z piątku na sobotę wtargnęło czterech 
mężczyzn z rewolwerami do mieszkania towarzy­
sza Wożnikowskiego i zabrali nasz nowy sztandar 
oraz pas do niesienia,

Piekne widoki rządów N, P. R.".

Kronika polityczna
PRZYJAZD DZIENNIKARZY WŁO­

SKICH.
Dziś o godz. 5 m. 10 pp. przybywa do 

Warszawy 15 dziennikarzy włoskich w ce­
lu zapoznania się z naszemi stosunkami po­
lity cznemi i g os podar czerni. Między inny­
mi przybywają: redaktor „Tribuny" riazza, 
poseł Vassallo ze stronnictwa Popolari, 
były poseł Murri, redaktor „Giomałe d 'lta- 
lia“ — Scala, redaktor Ferrari, reprezen­
tant Federacji dziennikarzy włoskich, ks. 
dr. Monti z ramienia „Osservatore Roma­
no", redaktor Amicued. z In/) esteńskiago 
„Piccolo", Luigi Peloso dyrektor admini­
stracyjny Agencji Stefaniego, redaktor An­
dreis (z pochodzenia Polak) członek Biura 
Prasowego przy poselstwie polskiem w 
Rzymie. Dziennikarzom towarzyszy dr. 
Kociemski, liierewnik Polskiego Biura Pra­
sowego w Medjolanite.

Przybywających gości powitają na 
dworcu dziennikarze polscy ze specjalnym 
komitetem wyłonionym przez syndykat 
dziennikarzy polskich na czele

? im a j  MIM l e i ®  E sw tj ite w
Rezolucję uchwalone na zebrania „LabaraT S-fę  

czerwca.

1) Pierwszy zjazd staw. „Labaro" wyraża «- 
znanie tym organom robotniczej prasy spółdziel­
czej, zawodowej i politycznej, które otwarły już 
swe łamy dla sprawy propagandy esperanta 
wśród klasy robotniczej. Z uwagi na olbrzymią 
doniosłość języka pomocniczego dla sprawy umię­
dzynarodowienia życia robotniczego l podniesienia 
kulturalnego całej klasy robotniczej do godności 
obywateli świata i zbliżenia socjalizmu do realiza­
cji powszechnego braterstwa ludów, Zjazd zwraca 
się de wszystkich centralnych organizacji robotna- 
crych politycznych, zawodowych, współdzielczyeh 
i oświatowych, aby zechciały w swoich wydziałach 
kulturalno - oświatowych, społeczno - -Tychowem 
czych, krasach dokształcających dla młodzieży i  
kursach dla dorosłych wprowadzać wszędzie, gdzie 
tylko oa to warunki pozwalają, naukę języka espe­
ranto, urządzać odczyty oropagandystyczne i u- 
mieszczać na łamach swych organów publikacje 
biura propagandy stow. „Laboro”. (V  niosek 
tow. Zawady z Lublina).

2) Pcłeca się Zarządowi: a) zwołać w najbEż- 
szym czasie konferencję z wydziałami kult - oświa­
towymi Związków Zawodowych, organizacji poli­
tycznych i Kultura Robotnicza; b) urządzić kurs 
iratruktorski nauczycieli esperanta. celem uzy­
skania poparcia finansowego zwrócić się do Za­
rządu Federacji, magistratu m. Łodzi i innych so­
cjalistycznych magistratów; c) wydać odezwę i 
zorganizować odczyty dyskusyjne we wszystkich 
oddziałach. Wnioski tow. Jawica i Jakóba).

W uzupełnieniu wczorajszego t  nrawozdania 
nadmieniamy, iż wysłano również podziękowanie 
tow. Rapalskiemu za okazaną pomoc przy zorgani­
zowaniu kurspw esperanckich. W dziale prasy 
pominięto „Robotnik Śląski" (Frysztat) oraz 
„Volkszcitung" (Bydgoszcz).

Zamknięcie kongresu.

5 czerwca wieczorem odbyło się trzecie i o~ 
stałnie posiedzenie plenarne kongresu. Poruszono 
sprawę braku wydawnictw i prasy esperanckiaj w 
Polsce, która na Zachodzie i dalekim Wschodzie 
(Japonja) coraz bardziej się rozwija. Szereg wnio­
sków złożonych w tej sprawił nie poddawano dy­
skusji, lecz przekazano zarządowi Federacji, któ­
ry ma je urzeczywistnić zależnie od możliwości fi­
nansowych. Na propozycję p. Kuhla obrano z po­
śród znawców języka esperanto szereg osób, jako 
kandydatów do międzynarodowego Komitetu Języ­
kowego esperanta.

Następny zjazd Federacji Esp. Pol. postano­
wiono zwołać do Łodzi, gdzie ruch esperancki po 
za Warszawą jest najsilniejszy. W sprawie mię­
dzynarodowego Kongresu jeszcze na poprzednimi 
posiedzeniu płenarnem zapadła przy długo nie­
milknących oklaskach uczestników uchwała, aby 
zaprosić Kongres na rok 1923 do Warszawy. Na 
ostatniem posiedzeniu odczytano dopiero oo otrzy­
many telegram, jaki nadesłał adw. Warden (Edyn- 
burg), przewodniczący Stałego Komitetu Organiza­
cyjnego Międzynarodowych Kongr. E»p. Załącza­
jąc serdeczne życzenia dla obradującego Kongre­
su Esperantystów Polskich, obiecał gorąco poprzeć 
projekt, aby jeden z najbliższych kongresów mię­
dzynarodowych odbył się w stolicy Polski Pro­
pozycja ta będzie przedstawiona tegorocznemu kon­
gresowi międzynarodowemu, który odbędzie się w 
sierpniu r. b. w Helsingforsie. Zebrani dowiedzie­
li się również, że w Anglji zawiązał się komitet 
międzynarodowy budowy pomnika dla twórcy ję­
zyka esperanto dr. Ludwika Zamenhofa, w War­
szawie. Na cel ten zebrane już zostały pokaźne 
sumy. Zjazd z goryczą stwierdził, że imię twórcy 
esperanta, sławne dzisiaj w całym świecie cywili­
zowanym, w Pokce jedynie zapoęnane jest i lek­
ceważone.

Podniesiono na zjeździe, te  wiele miast zagra­
nicą nazwało jedną ze swych ulic imieniem twórcy 
esperanta. W Polsce uczyniły to Łódź i Białystok. 
Spełniając gorące życzenie ogółu esperantystów 
nietylko polskich ale i zagranicznych, Zjazd u- 
chwalił zaapelować do odpowiednich instancji, aby 
ulica Dzika, na której twórca esperanta najdłuż­
szy czas przemieszkał, z którą związana jest tra­
dycja całego ruchu, otrzymała miano — ulicy dr, 
Ludwika Zamenliofa,

%
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Po odczytaniu szeregu depesz i  Kstów z Poł- 
cki i za^ruiicy, po wygłoszenia sprawozdań przez 
poszczególne sekcje kongresu i przemówień po­
żegnalnych* przewodniczący zjazdu prof. Bujwid, 
zamknął obrady, stwierdzając i ł  zjazd, mimo *-

baw, żywionych przez niektórych, miał przebieg 
harmonijny i całkowicie spełnił swoje zadanie.

Po zjeidzie odbyło się przyjęcie towarzyskie 
w gościnnym doom członka Komitetu Org. p. S t  
Eaaigmana.

łączne od usiłowań w kierunku doprowadzenia do 
równowagi życia gospodarczego a to przez wydat­
ne podniesienie produkcji. Rozwój produkcji wi­
nien być zapewniony przez racjonalną politykę 
państw,ą, uwzględniającą należycie interesy wy­
twórczości Sekcja ekonomiczna w szczególności 
stawia następujące tezy: a) Co do budżetu: 1) wy­
chodząc z założenia, że równowaga budżetowa 
państwa polskiego jest kategoryczną konieczno­
ścią, należy ustalić formalne prawo budżetowe, 
któreby normowało zasady układania i wykonywa­
nia budżetu. 2) Co do dochodów, nieodzownem 
jest uproszczenie systemu podatkowego i postępo­
wania przy wymiarze podatków. Dla pokrycia zwy­
czajnych wydatków państwa należy dążyć do stop­
niowego podwyższenia podatków do norm przed­
wojennych, w szczególności zaś winien być zwięk­
szony podatek gruntowy. Główny nacisk należy 
położyć na podatki pośrednie, które przy obecnym 
stanie naszej administracji skarbowej i moralności 
podatkowej, muszą pozostać w najbliższym okresie 
głównem źródłem dochodów państwowych. Nale­
ży jednakże unikać etatyzmu skarbowego w posta­
ci monopolu, 3) Co do wydatków, zasadą powin­
na być bezwzględna oszczędność z ograniczeniem 
tylko do potrzeb niezbędnych i zaniechanie inwe­
stycji, które bez strat dia życia narodowego mogą 
być odłożone na czas późniejszy. 4) Co do emisji 
banknotów, podkreślając szkodliwość emisji ban­
knotów na cek  skarbowe, sekcja uznaje dopusz­
czalność emisji na cele gospodarcze, o ile emisja 
ta jest zabezpieczona obligami, wynikającymi z o- 
brotów, mających na widoku interesy produkcji.

Sekcja ekonomiczna 7-go Zjazdu ponaw ia. u- 
chwałę poprzedniego zjazdu co do konieczności 
utworzenia rady towarzystw ekonomicznych ze 
wspólnym sekretariatem.

H i r e i  I l t i r s f i r a .
— „Politische Koirespondenz" donosi, 

że austrjaccy delegaci fachowi dla rokowań 
w  sprawach korrumskacyjnych udali się 
wczoraj do Warszawy, gdzie we środę 7-go 
b. m rozpoczną się rokowania. Będą one ze 
strony austriackiej prowadzone przez posła 
austriackiego w Warszawie Pesta.

— Wychodzące w Paryżu dzienniki amery­
kańskie podają na zasadzie urzędowego komuni­
katu, iż departament Stanów' przyłączy się do 
Francji, Anglji i Włoch w sprawie badania zarzu­
tów, stawianych Turcji c« do wypędzenia chrześci­
jan z Anatolji.

— W Stuttgardzie skradziono w gałcrji obra­
zów obraz Rembrandta „Paweł w więzienia". War­
tość obrazu obliczają na 5 mi!jonów marek nie­
mieckich.

— Od 14 do 16 czerwca będzie obradował 
w Sztokholmie międzynarodowy kongres przemyełu 
bawełnianego,

—' Z Władywostoku donoszą o wyborze gen. 
Dietricha na prezydenta republiki Dalekiego 
Wschodu.

— „U Mondo" donosi, że żołnierze włoscy 
przeszkodzili trzydziestu byłym policjantom Ze- 
netli wtargnąć na terytorjum Rjeki. Jeden żoł­
nierz włoski został zabity, jeden zaś rajmy.

— Córka byłej cesarzowej Zyty otrzymała na 
chrzcie imiona: Marja Krystyna* Wiktorja Eugenja.

— Do Berlina przybył Cziczerin.
— Waszyngtoński departament stanu oświad­

czył Bachmctiewowi, że po dniu 30 czerwca jego 
listy uwierzytelniające tracą swą moc, wobec czege 
nie będzie on już uznawany za posła rosyjskiego, 
co jednakże nie pozostaje w związku ze sprawą u- 
znania rosyjskiego rządu sowieckiego.

— B. minister spraw zagranicznych Włoch 
Della Toretta został mianowany ambasadorem wło­
skim w Madrycie.

MECZ „PRZEBÓJ" — „SKRA".
Dziś w parku Sobieskiego (Agrykola) 

przy ul. Myśliwieckiej (od Górnej) o godz. 
6-ej wieez. odbędzie się pierwszy mecz 

Skry" pierwszego w Warszawie Robotni­
czego Klubu Sportowego. R. K. S. „Skra" 
grać będzie z „K. S. „Przebój". Bilety od 
!00—450 mk. w kasie parku

B u c h  r ś G i n i c z y ,
: i im m i t

Dzielnica Powązki. W środę d®. 7 b  m o %.
7 wieczorem odbędzie się ogólne sehnande D zeln-- 
cy Powązki w lokalu własnym, Okopowa 30 mi. 16.

Komitet Kolqawy. W środę, dmią 7 b. -m o f t
6 wtocaoi-em. odbędzie się posieizeati© Komitetu 
w lokalni 'własnym, Aleje Jerozolim <ke 6,

Dzielnica Jerozolim*. W środę, dr.ią 7 fe, im. o 
godz 7 wieoKreni, odbędzie się 'posiedraemiie Wy­
działu ku Kura Ino- oświato węgcT dzielnicy Jenoaoii. 
ma w lok a! u własnym, Gh'odaa 41

W«ła-Czysts. W czwartek, dnia 8 Ib. m. o g.
7 wiataoreim odjbędzie ®ę wyłdad hygi««anaiiiy dra 
Kanpnska w lofcdu dzwstócy Woln-Cnyato, Woi- 
sk® 44.

N. Bródno. W czwartek d-nia 8 b , w- o godz. 7 
wieczorem cxtbedz'-s się ogólne zebranie dtuaeSaiey 
Rowe-Brudito w  ło&ału własnym, Oknacfca 16.

P®wiślo, W cawariek dnia 8 b. m . o  gódB. 7 
wieczorem o|będzi«  cgółne zebrani© dziethHqy 
Powiśle, w Icltsńu własnym, Solec 68.

Szewe-y, krawcy i kuebnjistnse, naSeóauy do
<te:e ’m'cy §ródm '!ej*iej5 proazeroi są 0  przylbycoe 
we czwartek, dnia 8 b m. puirktuajnje o godz, 7 
wieca. do łcńcafta Śródmieścia, Al. Jeroaołiimsfcije 6. 
Sprawy bardzo ważne.

Wycieeika Żyr-u-dowskiego k»mitetu P. P. ^  
IW «Jmu 11 b ni. o godz. 2 po pał., żyrewtowski 
Kom. P. P. S urządza wyestecafcę do pobEsfc'cgP 
tea*. Program baidzo urosmadicooy. Na wspomnianą 
wycieczkę zapsasaaany to w tow. z pablfefchA tmiei-

Nr. 152

eapawbtśei, «raz a Warszawy. Przajsa^ z Wansztanty 
do zyWBWjWMa i  ; ,pjj godz.. z dworca do lag* ™ - 
lt7l 5. Udział' w wyciecaoe mi, IOCl

Mcwelowi;
Z Rady Zw. Zmv. Dnia 8-go czerwca 

w czwartek, sekretar jat wewn, Rady Zw. 
'Zawodowych wzywa wszystkie Zarządy 
Zw. Zawód na godz. 6 i pół wiecz. do lo­
kalu Zw. Zaw. Przem. Metalowego, Less* 
no 53.

Na zebraniu Zarządów, delegaci z Ra­
dy wysłani na Kongres Zw. Zaw. do Kra­
kowa, zdadzą sprawę z przebiegu Kongro^ 
su. W myśl powyższego Zarządy winny 
przybyć w komplecie i nia^l wodnie.

Zebrań!© giscrów. zatrudnionych w odłenwafaeftt 
warBBuwskiicń w sprawia oeomikawej, odbędtaie arię 
dwś w środę o god® 6 w łobaiu Ziw. MeCaJowcńw 
Praybyeie wszysrtdołi OifKżwitąaktwBł

Ogółi.e zebranie k Gwarów Zrmąd zsWsfefa 
uw-rłwaik.iegu fcefeierćw przy Zw zaw. praccn>«ó- 
tów rar/er:. gasfcrwlomiazam-łiiotolowęg© w PdJfeBB 
ke'mu:ii'ki"ie: Ogófine lUHtewjwajtne zeibrKoie odbę-
dBie się <iu 8 3>. nn„ t J. z  piątku ń« sobotę, o f t 
12 w nocy Ateje Jeroxo-IimsTdei nr. 6 (dauinaej 56), 
Pbrr.ądiełi ubrad: 1) Sprawozdanie Zaragdu, Ko­
misji Rewizyjnej, Sadu KołeieńsBdego. 8> Spraw* 
zawiaitc;, itmowy ze Staw, Pe^lanjirćitorów, ora® n»- 
fcw ania /  „'Brstaią Pmraocą" Akadetnikóiw. S  
Ustąpienie i wybór nowego Zarządu Zarząd 
«*» o  jafcnfcijTMsnriejj®© p ir .h jc ie , jał, Tdvutdea prosi 
liirmy o sfc-ifłerie majoihpuwie 'nsejseyeli Łiandydałda* 
.V» Zarządu.

STRAJK BANKOWCÓW W ŁOBZL
Knn£erenrja z przcd^iawiflieJami banków.

6'caerwea. (PAT), Wa śkiitak1 juterwmeS 
wojewody liwfakiego i ofcregowpigo .ingpetóora pm~ 
e j odbyta się łooraferet-ejin poimiięday piawfetfawiae- 
łwwi banków, a praedślawiciełaml uwćązijn tann«- 
dow ^o praeńwindteów banłcowydi. PraedaawiiJ tJ i  
banków prepeTOjnia pirgx!<mail{onii jsfco rażndmatal 
atawłd ^insgrudTwnia: 45,000 «45a poeaąSaęągyth, 
78 000 dte sił pomwnirayeb, 120,000 «tk> wyinrafi®. 
k*rw««y**i nwilciikńw, 148000 ith  'ktenwwnćhftW 
oddaiałów. Praeoiwnicy .nie diaii jesocza atesoswtaej 
aSpowredui. Strajk trw a już p n xsito  trey tygodtfq.

Shrajk w fabryce ,,lskraA‘. Krakmrekj JWsk 
praód" dicmosi: Z .powodu trwajjącego w febryue p*- 
sfcy „Iskra" strajku wszysSkicłi pieoowEifców erraa 
rozffiepiWBEa og^osaeii pn.es. zarząd fairyfei o prayj- 
Tnowaniu nowych pracowników, warrwa fśę wwsyt*- 
Łirh robotorków i robotaico. aby do praoy w te | 
fal>cyce się nie iKscsiawraki Zim,
pmtt. chem w iPofece.

Z ®rąaniaeji sUHarsy w  B rukw ie. Waywą ślą 
wezystkith towarzyssy stołauwy, aby a powodu afcpp 
oeB-oikowcj stanawraa oodii«li Kraków a* da odm v 
łkeu ,

M  W tin M alw r
Z Rob Wydziału wychowania dzitchu. 

Walne zebranie członków Robotniczego 
Wydziału wychowania dziecka zwołane o* 
dzień 7-go b. m. zostaje odrocztme, o n** 
stępnym terminie nastąpi zawiadomienie.

Zw. Nieialejnej Mł"cl*‘<?*y S°«j. W piątek 
9 łun o go * . 8-ej wiecz. w tofcalu C  A- 
(Kopccmku 41) c<'lęJi.re «dę hrdewycz?^i« WsAw 
Zelwaa'e \«  pectąćka d*e“aym: 1) g jw 'U »dHB̂ f 

liąirfu Atsa I. Z«r Seei*1 2) &AI
Naukowych • j o r -»r.iu

Z Lubierssa.
W Nr. 115 „Słowa Kujawskiego" * dnia 2t*fj 

w artykule „Z Lubienia" autor poddał *t e z s i ^  
niejsiej krytyce działalność miejscowej straży ®- 
fcniowej, której aaczebikiem jest p. Stanisław 
drzejewski. Jestem moralnie przekonany, ż® *°* 
tor artykułu J. Lubienia" jest nieściśle poini"*- 
mowany o faktycznym stanie rzeczy. Chcą autor* 
wyprowadzić z błędu i pouczyć go. iż najlep*"! 
zorganizowana straż nie będzie stała na wysołto* 
ści swegu zadania, o ile same społeczeństwo n®  
przyjdzie z pomocą i jeżeli przy każdym pożarz* 
ludzie uciekają z końmi, jak to miało miejsce pr*T 
ostatnim pożarze, ażeby czasem nie pojechać z be­
czką wody do ognia; to uważam, że krytykowanie 
działalności straży ogniowej w tych warunkach 
jest conajmniej bardzo ryzykownem, gdyż znie­
chęca ludzi wogółe do współpracy, boć co do po­
stępu straży, to jak zaznaczyłem już wyżej, trze- 
ha ażeby miejscowy ogćł rozumiał przedewsryst- 
kiem cel i doniosłość tej placówki. Teraz co do 
zarzutu, jakoby orkiestra grywała na imieninach q 
obywateli, doprawdy, że nie wiem. czy jest w tera# 
coś potępiającego godność straży, gdyż o ile wie- 
ray, to nasze orkiestry wojskowa i kolejowa gry­
wają na wszystkich balach, koncertach i wyciecz­
kach, a i w tym wypadku orkiestra przyniosła pra­
wdziwy zasiłek straży w postaci drzewa i cegły. 
Teraz muszę zaznaczyć, iż naczelnikiem sUaży 
ogniowej w Lubieniu jest p, Stanisław Jędrzejew­
ski, dyrektor, współwłaściciel młyna motorowego w
Lubieniu, bodaj jednego z najżywotniejsrych w o- 
kołicy, jest to oczywiście bezstronna zasługa tetfa 
człowieka, który mniał postawić, udoskonalić i do­
prowadzić do tego poziomu technicznego, w jakim 
obecnie się znajduje, ale bracia Jędrzejewscy n *  
zapraszają na zwiedzenie swoich sypialni i poka­
zywanie różnych klejnotów, ale pracują w myśl 
idei: „Ora et labora", a za grosze, któremi mogą 
dowolnie rozporządzać, stawiają figurę przed ko­
ściołem, a fałszywych oszczerców stawią przed 
sąd, gdzie temida sprawiedliwości już się menu 
zapiekowała.
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TELEGRAMY.
Uspokojenie na Górnym Śląsku.

KOMUNIKAT KOMISJI PIĘCIU.
Katowice, 6 czerwca. (PAT). — Ko­

misja pięciu polskich i niemieckich stowa­
rzyszeń górniczych w Katowicach rozesła­
ła następujący komunikat: Na całym Gór­
nym Śląsku zarówno w części polskiej jak 
i niemieckiej nastąpiło uspokojenie, jak­
kolwiek w niektórych miejscowościach nie 
udało się zorganizowanym masom robotni­
ków i ich kierownikom zupełnie przywró­
cić porządku, powiodło się to jednak w zu­
pełności parytetycznym komisjom, które w 
ciągu dnia wyjechały z Katowic i zwiedza­
ły kolejno wszystkie zakłady na całym G. 
Śląsku. Takich komisji wysłano w dniu 4 
b. m. cztery- Po powrocie złożyły szcze­
gółowe sprawozdania 2 z następujących 
miejscowości: w hucie Bleircharley panu­
je  obecnie zupełny spokój, wygnanym u- 
rzędnikom zapewniono i zagwarantowano 
obronę ze strony załogi, zorganizowano 
straż kopalnianą, która w Brzezinach pra­
cuje nad przywróceniem spokoju. Plakaty 
prowokacyjne usunięto. Stwierdzono, że 
pogłoski o okrucieństwach w Raciborzu i 
Gliwicach pozbawione są podstawy. W ca­
łym Zagłębiu przy pomocy organizacji 
gwareckich przywrócono spokój.

KONFERENCJA ORGANIZACJI ZA­
WODOWYCH.

Katowice, 6 czerwca. (PAT). — Od­
była się tu konferencja kierowników i funk­
cjonariuszy organizacji zawodowych; zwo­
łana została przez t. zw. komitet Pięciu,

złożony z delegatów polskich i niemieckich 
organizacji zawodowych, a mających na 
celu zapobieżenie daiszyirt gwałtom na G. 
Śląsku. P. Griese zdawał sprawę z podróży 
członków komitetu Pięciu do komisji mię­
dzysojuszniczej w Opolu. Komitet zwrócił 
się do komisji międzysojuszniczej z prośbą 
o użycie wszelkich środków w celu przy­
wrócenia stosunków normalnych. Ponieważ 
komitet nie otrzymał od komisji międzyso­
juszniczej dostatecznych gwarancji, przeto 
odwołał się do przedstawicieli rządu pol­
skiego i niemieckiego z prośbą zwrócenia 
się do komisji międzysojuszniczej, do któ­
rej obowiązków należy utrzymanie porząd­
ku i spokoju na G. Śląsku. Gdyby kroki 
przedstawicieli obu rządów okazały się be- 
zowocnemi, wówczas komitet Pięciu zamie­
rza prosić obydwa rządy o natychmiastowe 
obsadzenie swemi wojskami przyznanych 
cbu państwom części G. Śląska. Tow. Ada­
mek, delegat polskich organizacji socjali­
stycznych. przedstawił ciężkie położenie u- 
chodiców i wypędzonych robotników. Prze­
mawiał on za powrotem do pracy wypędzo­
nych, gdyby jednak okazało się to niemoż­
liwe, wówczas, zdaniem mówcy, nastąpić 
winna wymiana, t. j. polscy robotnicy z nie­
mieckiej części G. Śląska umieszczeni być 
mają w polskiej części G. Śląska, na miej­
scu tamtejszych niemieckich robotników, 
którzy otrzymaliby pracę po wydalonych 
polskich robotnikach. W ten sam sposób 
powinna być załatwiona kwestja irńeszka- 
nlowa.  Ęi

Znait ii i i m
Casseł, 5 czerwca (P. A. T.). Na b. 

prezydenta ministrów Rzeszy, starszego 
burmistrza Scheidemanna, dokonano za­
machu w czasie, gdy odbywał wycieczkę w 
okolice miasta. Do burmistrza* przystąpił 
nieznany mu młody człowiek i oblał go ja­
kimś płynem, poczem rzucił się do uciecz­
ki. Scheidemann strzelił dwukrotnie za u- 
cickającym, jednakże w chwili oddawania 
drugiego strzału stracił przytomność. Po 
kwadransie powrócił do przytomności, po­
czerń przewieziono go do mieszkania. 
Składników płynu dotychczas nie ustalono. 
Według zeznań świadków, sprawca zama­
chu należy do lepszych sfer.

Bordeaux, 6 czerwca (P. A. T.). (Ra- 
djo). Scheidemann nie doznał obrażeń. 
Sprawcy zamachu dotychczas nie wykry­
to.

Kassel, 6 czerwca (P. A. T.). Eksper­
tyza lekarska ustaliła, że na burmistrza 
Scheidemanna dokonano zamachu przy 
pomocy kwasu pruskiego.

18! In1
SPRAWA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ.

Paryż. 6 czerwca. (PAT). — Na kon­
gresie członków francuskiej partji socjali­
stycznej generalny sekretarz Paweł Faure 
poruszył sprawę wewnętrznej polityki ze 
stanowiska partyjnego. Mówca był za zbli­
żeniem się partji do bloku lewicowego i wy­
głosił cały szereg argumentów przeciwko 
zjednoczeniu się z komunistami.

W  Mmli inEUfef
Genewa, 6 czerwca. (PAT). — Kon­

ferencja genueńska przekazała Radzie Li­
gi Narodów do zbadania szereg rezolucji, 
powziętych w Genui. Dziś odbędzie się po­
siedzenie komisji ekonomicznej i finanso­
wej Ligi Narodów, które to komisje zajmą 
się pracami, poruczonemi Lidze przez kon­
ferencję genueńską.RalaiiizaJa Sasji rrzsz WUeIiów

Bordeaux, 6 czerwca. fPAT). Rad jo. 
„Matin" donosi, że został zawarty kontrakt 
pomiędzy kooperatywami rolniczcmi i rae- 
talurgicznemi, a przedstawicielami sowie­
tów Na mccy tego kontraktu 50.000 robot­
ników włoskich z prowincji, dotkniętych 
bezrobociem, uda się do Rosji, gdzie otrzy­
mają w celach eksploatacji 100.000 hekta­
rów ziemi w Rosji południowej.

się zauważyć wrzenie wśród robotników, o- 
raz wielkie niezadowolenie w szeregach 
czerwonej armji W  Moskwie obiegają a- 
larmujące pogłoski.

Mim M i
Moskwa, 6 czerwca. (PAT). — Bi­

skup Aleksy, patryarcha Tichon i prałat 
Inocenty zostali skazani na 5 lat więzienia 
za opór wobec rozporządzeń władzy so­
wieckiej.

M M  tó iH ir ó li
Pra&a, 6 czerwca. (PAT). (Czeskie B. 

Prasowe). — Wczoraj w ministerjum spraw 
zagranicznych podpisany został traktat pro­
wizoryczny między republiką czechosło- 
wacką a republiką sowiecką,

lilii iplfriilailil
Londyn, 6 czerwca. (PAT). Havas. — 

Komunikat oficjalny. Wojska angielskie 
stoczyły pierwszą walkę z południowymi 
Irlandczykami i zajęły miejscowość Petti- 
go, zdobywając karabiny, kulomioty i amu­
nicję. Posuwając się w dalszym ciągu, woj­
ska angielskie wkroczyły dwie mile w głąb 
wolnego państwa Irlandji.

nosalu m  rowsii 
i fti

!? B . 9 H H H
Praga, 6 czerwca. (PAT). — „Prager 

Tageblatt" donosi z Moskwy: Przywódcy
sowieccy zebrali się wczoraj na Kremlu, w 
celu odbycia konferencji nadzwyczajnej, na 
której zastanawiano się nad wyjątkowemi 
zarządzeniami wywołanemi krytyczną sy­
tuacją Rosji sowieckiej. W pierwszym rzę­
dzie postanowiono przeciwdziałać dalszej 
dewaluacji pieniędzy sowieckich, tudzież 
masowemu ustępowaniu urzędników z po­
wodu niewyplacenia pensji. Również daje

Mimi*
Poznań, 5 czerwca (P, A. T.). Ważniejsza : 

wniosków i rezolucji przyjętych w sekcjach i 
plenum 7-go zjazdu prawników i ekonomistów poi 
skich w Poznaniu są następujące: 1) Wntosel
prof. Me,machowskiego, przyjęty przez plenuu 
zjazdu: 7-my zjazd prawników i ekonomistów pc! 
sktch wyraża zapatrywanie, że zakres ingerenej 
państwa winien być uzależniony od struktury go­
spodarczej i kulturalnej społeczeństwa w danyir 
czasie przy uwzględnieniu jego właściwości ducho­
wych. 'V obecnej chwili społeczeństwo polskie 
winno dążyć do jaknajdalej idącego ograniczenia 
zakresu ingerencji państwowej na polu gospodar- 
czem. 2) Rezolucja przyjęta przez sekcję karną, 
W obecnym stanie naszego ustawodawstwa tudzież 
prac komisji kodyfikacyjnej nie należy stwarzać 
osobnej ustawy karnej międzydzielnicowej z tym­
czasową mocą obowiązującą, lecz czekać na jedno­
litą ustawę karną dla wszystkich dzielnic Polski.
3) Rezolucja p. Olgierda Czarnowskiego, przyjęta 
przez sekcję cywilną. Wobec tego, że ustawa rol­
na obowiązująca w Polsce, obniża stanowisko Pol­
ski na gruncie międzynarodowym i utrudnia dyplo­
macji zabiegi co do zwrotu nieruchomości obywate- 
b polskich, 7-my z;azd prawników i ekonomistów 
w Poznaniu wypowiada się za uzgodnieniem pra­
wodawstwa agrarnego w Polsce z podstawowemi 
zasadami prawa cywilnego państw przodujących.
4) Rezolucje sekcji administracyjnej: 7-my zjazd 
uważa za konieczne utworzenie osobnej komisji 
dla prac w zakresie studjów porównawczych nad 
prawem poiskiem i francuskiem i porucza wydzia­
łowi prawno - ekonomicznemu uniwersytetu po­
znańskiego porozumienie się w tej sprawie z inny­
mi uniwersytetami, zainteresowanymi instytucjami 
naukowemi ctraz komisją kodyfikacyjna: 7-my 
zjazd uważa za pożądane utworzenie w Polsce in­
stytucji rady stanu na wzór francuskiej. Do kom­
petencji rady stanu winny należeć: a) sądownictwo 
administracyjne, b) opracowanie projektów ustaw 
i rozporządzeń dla Sejmu i Rządu na ich żądanie, 
c) sądownictwo dyscyplinarne w najwyższej in­
stancji w sprawach wytoczonych przeciwko urzęd­
nikom administracyjnym (nie sędziowskim) i d) 
sądownictwo kompetencyjne z udziałem sędziów 
sądu najwyższego. 5) Rezolucja sekcji ekonomicz­
nej: Sekcja ekonomiczna 7-go zjazdu wyraża prze­
konanie. że dążenie do sanacji skarbu jest nieod­
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Llstf do Redakcji.
Szanowny Redaktorze)

Z powodu powtórzonej za „Prawdą" bolsze­
wicką przez całą niemal prasę polską wiadomości 
o utworzeniu się wśród emigrantów ukraińskich 
„grupy uznania władzy sowieckiej", uprzejmie pro­
szę o zamieszczenie niniejszego listu:

Zrozumiałem jest, że w chwili, gdy bolsze­
wicy, dopuszczeni w Genui do wspólnego z pań- 
-twami Europy stołu obrad, wytężyli wszystkie swe 

ysiiki, by uwieńczyć dzieło wszechświatowego o- 
zustwa, denerwowało ich i psuło tę robotę ist­

nienie na emigracji ośrodka państwowego Ukr. Re­
publiki Ludowej, aemaskującego ich przed świa­
tem jako morderców inteligencji ukraińskiej, cte- 
mięzców ludu ukraińskiego i okupantów, li tylko 
krwawym terorem utrzymujących swą władzę nad 
Jkrainą. To też było do przewidzenia, że bolsze­
wicy puszczą w ruch wszystkie właściwe im spo- 
-oby i sztuczki, by w szeregach emigracji ukraiń­
skiej posiać zamęt i demoralizację, Ły fałszem i 
prowokacją kompromitować reprezentatywne jed­
nostki i  grupy i szerzyć wzajemną nieufność. J a ­
va* od pewnego czasu jawne i zamaskowane so­
leck ie agencje telegraficzne roznoszą po świecie 
‘-iadomość, powtarzaną skwapliwie przez „brylan­
tową" prasę rozsianą po Europie, że wśród emi­
gracji ukraińskiej utworzyła się „grupa, uznająca 
konieczność współpracy z rządem sowieckim i pro­
pagująca powrót na Ukrainę". Na^tzełe tej grupy 
wymieniony b. minister spraw zagranicznych U. R. 
L. — A. Nikowski, a między innymi i b. pr-emjer 
W. Prokopowicz.

Cel tej wiadomości aż nadto widoczny i obli­
czony nietylko na zagranicę, a przedewszyntkiem 
na zgnębione i steroryzowane, odcięte od świata 
społeczeństwo na Ukrainie, któremu, odebrać ma 
jeszcze jedną iskierkę wiary w godność ludzką i 
nadziei na wyzwolenie.

Dla każdego Ukraińca w kraju i na emigracji, 
któryby tej wiadomości uwierzył, jasnem się sta­
le, *e niezłomna forteca ukraińskiego ruchu niepo­
dległościowego jest poważnie nadszczerbiona i że 
pozostaje tylko złożyć broń. t

Rachuby wszakże bolszewickich oszustów' i ich 
radość z udałej prowokacji są płonne i przed­
wczesne, odsłaniają bowiem tylko ich wewnętrzną 
ałabość, skoro liczyć się muszą, oni, zwycięzcy, z 
niezłomną siłą moralną wierzącej w słuszność i 
zwycięstwo swej sprawy garstki emigranckiej, i 
Podstępnie usiłują obedrzeć ją z czci, jak wyzuli ją 
z ojczyzny.

W prasie ukraińskiej pisałem już o tych Lła.m- 
stwach bolszewickich, dotyczących mojej osoby i 
nieobecnego A. Nikowskiego, któreg* negatywny 
stosunek do komunizmu, boLszewizmu i władzy so­
wieckiej jest mi wiadomy. Obecnie za pośrednic­
twem prasy polskiej, która z pewnem może zdu­
mieniem zanotowała wiadomość bolszewicką, pra­
gnę oświadczać, że walka trwa i pomiędzy krwa­
wymi gnebicielami narodu u k ra iń sk iego  a id eo w y ­
mi przedstawicielami jego niezłomnych dążeń do 
ue-odiegłości żadnych kompromisów b yć me 

może,
proszę przyjąć wyrazy szacunku.

W. Prokopowicz. 
Warszawa, dn- 31 maja 1922 r.

Ełes? uy'einiMw.
W  związku z budową domów robotniczych.

Czas już byłoby zerwać z tradycyjnym stanem 
„tymczasowości", jaki wytworzyła wojna, i wstąpić 
na drogę tworzenia rzeczy stałych i racjonalnych.

Jednym z dowodów, jak dalece ludzie nauczyli 
się myśleć kategorjami tymczasowości, jest sprawa 
budowy domów robotniczych w Zagłębiu.

Zdawałoby się, że rodzaj pomieszczeń dla ro­
dziny robotniczej jest już dostatecznie przesądzo­
ny. Zgodzono się na całym świecie, iż najbardziej 
pożądanem pomieszczeniem jest mały dom i usta­
lono nawet przepisy, w myśl powyższego założenia. 
A tymczasem buduje się olbrzymie koszary, siedzi­
by pokolenia rachityków i suchotników.

Administracyjne czynniki państwowe, zależne 
od M. Spraw Wewn,, są tu ponoć bezsilne, bowiem 
kwestja leży w kompetencji urzędu górniczego, za­
leżnego od Min. Handlu i Przem, Ten zaś ostatni 
nie wiełe sobie widocznie robi z obowiązujących 
przepisów.

Możeby się jednak znalazł ktoś, kto mógłby 
zająć się tą  sprawą i skierował ruch budowlany 
na właściwe tory.

Z tłum.

Z prowincji
Fraszka.

Szanowny Towarzysza)
Niniejszym uprzejmie proszę Was © łaskawe 

ogłoszenie poniższych słów kilku;
W czasie przejazdu z Krakowa do Łowicza w 

dniu 1 czerwca pomiędzy stacjami Częstochową a 
Noworadomskiem skradziono mi portfel z pewną 
częścią gotówki i nastepującemi dokumentami:

1) Zaświadczenie wydane przez Zarząd Głów­
ny Związku Zaw. Rob. Rołtrych dla pełnienia funk­
cji sekretarza i instruktora na oddział Łowicki.

2) Zaświadczenie wydane przez O k rę g o w y  
Urząd Ziemski w Warszawie, jako członkowi ko­
misji ziemskiej w Łowiczu.

3) Dowód osobisty, wydany przez Urząd gmin­
ny Bodzechów,

11 Książeczkę odroczenia wydaną przez F. K. 
U, w Ostrowcu.

Powyższe dokumenty i kwity unieważniam.
Z socjalistycznem pozdrowieniem.

Józef Kalinowski 
Sekretarz Zw. Zaw. Rob.

Rolnych Rzeczyp. P„L Oddz. Łow.

<Korespatwłe!nic.ja własna).
Saro»w«U miejscowej k 'Ihnerji   Niesłychany
P"s<ępek ks. dni: k a ra  Stawickiego. — Obu zenio 

ludności.

Miejscowy daletem, ks. Sawtcfki, sft le  uprawia 
! w xafiaele pdiśykę. Go ntodzeiia mówij się  liuidatom 
[ z timbo.i y o iweraaachi, nie aniafiiąejycih iniic wspólnego 
| s  rzuca s i ę  teium m pe n a  sacjjaiKiSbów i  w o-
| ©śle łmstei, którzy myślą inaczej, niż ks. Stowiiałd.

Ostatni postępek ks. Stawskiego, będący db- 
j wodćra fcezpraybfejdaej samo woła cibmrayiJ do ży­

wego mwsjseowę ludność Otóż ks Stsiwfcki w  dm. 
26 misja b. r. usunął z  posady, bw. łowmailmego wy- 
powieidaeaia, organistę, ojca praewiodinii«aąeego 
miejscowego kemiifcetu, tow. G&pitaale'iego, za to 
peprootu. że... «y® jego jest socjalistą. Ks. dziekan 
Sż*wtoki oświadczy! swego easBu ojcu tow. GOapćó- 

i skieg©, że „ma przegonić syna z diormi dk> panie- 
’ OBiafflcu", w przeepw.iiym bowiem razie siaan miej- 
| see straci. A gdy onjwitóte tego ni© uezyma} J po- 
i m«Kłziiał o tam ks.iędsau o twa rato, roizjpiołciaęla się 

praecu/wk© niemu emergioania kamjpamja, której za- 
ikoiiczeiiLiftni było wymówienie posady. A trzeba 

I d#fać, że ojciec %w. GtopiMciego od 30 łaj? ipe*id 
j służbę <W: tejtto peiriatfji, w  której pracowała rówr.ież 
|  i ojciec jego — przez 40 lal!

Sprowadzić toygoś ma miiejsc© GTiepitóisMcego 
byiloby tnuiiiuo z powoidiu fera&u mśeSzfeania, aste 
znakazfl się aa miejscu bittt. b. ongiamisty, Fmamcisark 
Kwaśsi wwedBi (b. ostgiaaiiata mtoszśca' stoi© ,w „orga- 
nisiówc©-') i t©n zgodził się zająć miiejac© Guaipiu- 

| skiego.
Wreszcie trasfee dodać, że ojci«c Gls.piiii-aiite- 

; go jiuż trzeci na. tnaęi w  iręa sipc-ób pooaidę: za ks.
Kubosćawioaa ołwgmisfi dymisję, poiaiieiwBiś n :©

I fkatoi oaowsć w  nęlisę gospodyni, za ks. rWiróbletw- 
| Sinego (■efeecueęo pesł®) zoaiel wyrauccmiy wnara a 
j **• dkuatenem Karaaiienu za to, iż  sipraeirawil:, gilę
j WRTOhctł.lc-«nT.u •pcisitętpowBmiiu te .  WrlólbikTWBćfftogin w  

pregimwwzjtrni, eibecni© zaś za to, że jego syn, pet- 
ooletai i ponoszący sam pałbowitą odlpioiwiiiedB'®1.- 
*iićć aa ®ńoje postępki —  śm ie być socjsiliisltą!! To 
psi, ijw®ecłtcdzii Waaystkol

*

N,a wiecu, zwsłrtrrpm w dn, 26 maja b. r. W 
eprawii© zamachu reakcji sejmowej ina demoćtna- 
tyczią oiiłlysnację 'wybimcaą, orna w Sprawi© diro- 
ży/jny. uchwalono 'również trzecią rezotację, zwira- 
**jąeą się do te. ibiistkuipia diecezji feuja.wisleo-jkr.ifis. 
skto-j «ie 1V?cc.‘bA leu z woBwaniem, oby wsisczął 

: edpewiedni© IcroM, celem upsumięciR. podiłtyfcii z ko- 
; idola w iRraszce. ReM^htoja^rtonajesueiijgicagi^ej pię- 
i tcuje wybryk ks. SiaWiicldiego. k®raąeogo ojca za 

jprzekoiamto syno:, oraz — beawizglęlinie żąda 
wiszczięcńa dechodeanńa w tej sprawił© i mprawienia 

j wyrządzonego zUl
Jak dalece foeiność Prs®zkf ojburaoma jes! sa- 

| nłowolą ks St-wnłrtogo, ówdadtey fslk*, iż zgtorooma 
j lo n ta c j t  aoatała przyjęta je-toogośrt ©. bez. jedao-

go stowa proteistiu, ohoć wśród tłum u zztbranych 
zaiajctowialiŁ się nawet tacy tiudzto, jak mąż zaufania 
księdza i  Z w. Litdpwo-N.:irodawego, Sałata.. Zresztą 
dozór kościelny, zapylimy, czy pnzyiozyrił się do 

rozporządzenia^ kategorycznie zaprzeczy^, 
twietrdzao, że te . <Mekm Stawicki zroibił to ®a wła­
sną rękęt

•  4=
S *Odpis nezahiłoji praetówko te . Sfawtokietmt m -  

lepiluśmy 'na okien.iiicy domu, w którym mieszka 
low. Glupfefci. ,W din. 3 b. m. diwiutch poiłijcjtuntów1, 
uzlbroijosiyidh w rawolwiery zaczęło zdejmować po­
wyższą' odezwę a okiennicy, ponioważ jedmSk ibyte 
mocno przyklejona, przy pomocy mechanika zdjęh 
całą okiencicę i  zaibrali do starostwa!

Starosta, d c  którego awrróeiieim ssę txdetofflrLcz- 
tóe, oświiadezyit mi, że uważa za stosowne reaolu- 
cję usuinąć. a sprawę uchwalenia rezołuicji oddać 
do prokuratora! Nic też nie pomogły moje diowo- 
dseriSi, iż uchwalana rezotocja w nacaem ni© wy­
stępuje pmjeeimiko rieligji, a  .prBeetirwtnfa, bromr! ire- 
łigji przeciwko nadużywaniu jej dila celów .poli­
tycznych, cnego dowodem jostt ealy tekst rezaluicji!

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
W związku z artykułem „Robotnika" (Nr. 124 

z dn. 9 maja 1922 r.) p. t. „Głosy Czytelników" M. 
S, Wojsk, oświadcza, iż zupełnie nie odpowiada 
rzeczywistości pogłoska, jakoby jakiekolwiekbądź 
fakty, uwłaczające ppułk. Podgórskiemu, były 
przyczyną powołania go do pełnienia innych funk­
cji, stwierdzając, iż ze względu na swe kwalifika­
cje ppłk. Podgórski pełnił i pełni obecnie w cza- 
sowem odkomenderowaniu od swej broni macie­
rzystej' funkcje odpowiedzialne. Między innenji 
był przedstawicielem M. S, Wojsk, w jednej Komi­
sji Sejmu Rzeczypospolitej, obecnie zaś jest głów­
nym inspektorem granicy wschodniej przy Ministe- 
rjum Spraw Wewnętrznych.

** *
W związku z artykułem „Robotnika" Nr. 75 

z dn. 16 marca 1922 r.) p. t. „Dziki żart żandarm- 
ski" M. S. Wojsk, oświadcza, iż przeprowadzone 
na skutek artykułu powyższego przez władze woj­
skowe dochodzenia wykazały, iż w opisanych wy­
padkach interweniowała „Żandarmerja krajowa", 
która pełni nar Górnym Śląsku funkcje policji i 
podlega władzom cywilnym, nigdy zaś „Żandar­
merja wojskowa", podległa M. S. Wojsk.

B p .  J a n  M Ł A P 1 N
49-44, B. star. ordyn. k!. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
i skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7 '/s w

Dr. S. Jermułowicz S S " 8,
klin. uniwers. (prof. Neissera) we , Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. płciowe, ("niemoc). Lecz. pr. 
Roen'gena. d'firsonvala, Kromayera Od 1—2 i 5 —7.
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Kołowania g:eldy warszawskiej. 

Doi St. Ąedn. 3975—3935.
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DZIŚ d. c. TURNIEJU walczą: 1 
WIELKIE DECYDUJ/jCE spotkanie 
Jack  MOUNRO contra GflRKO- 
WIENKO. 2) STALLING contra WIL- 
DMAN. 3) LOEWE contra SflURER,

4) HINTZE contra flPOLLON. 
Początek o godz 9 m. 30.

blina K l l M Ł F D T  «f*wrr 
Szwajcarska R O i i b L R  1 repmtit.

Początek o g. 8-ej wlecz, 
pod dyr. A . S ie ls k ie g o .

Dziś w programie: PIEŚNI i MUZYKA TANECZNA

Kronika.
Ceny mięsa spadną. W związku z dro­

żyzną mięsa, będącą następstwem ciągłych 
zmów handlarzy hurtowych bydła i deta­
licznych mięsa — Magistrat warszawski za­
mierza ująć w swe ręce rzeź bydła. W tym 
celu projektowane jest przeniesienie rzeźni 
końskiej z Pragi do Grochowa i rozszerze­
nie operacji rzezi bydła w rzeźni praskiej 
na użytek Wydziału Zaopatrywania. W ten 
sposób monopol rzeźników prywatnych bę­
dzie złamany.

STAN POGODY
(według danych. Państ. Instytutu Meteorolog.)
, Pod wpływem, zupełnego ' wypogodzenia się 

teanjpieratara w dniiu wczorajszym zniaczniie wtarasta 
w .porównantiu a dniem omeigdajlszyim 1 wynosiła, o 
godz. 2-ej po pot.: <w Poznaniu -j- 23°, w  iW®rsza- 
iwiie +  21°, w Bialymstoioi -)- 19®, w Pińflcu - f  24*.

Tem peratura najwyższa wynosiła .-wcaarsj w 
IWanfezo/wie -f- 25®, najnużisBa +  6®.

Praewidywany piacib'eg pogody w  dróu <M- 
siejazyon: Wzrost zachmurzenia ze slrtoninograą do 
"bura i  opadów w Polsce zachodniej, na wschodzie 
ł  pofiUdiniio-iwschiadEie przeważnie pogadanie, iwćafcry 
z zachodu.

Obozy letnie dla młodzieży. Mim. Spraw Woj­
ak owych pirzesyła nam niastępujący teanumUkat:

Mimisterjuim Spraw Wojskowych, pmzy wrpót- 
dzlatoiiu Mim. iW. R. i O. P., organizuje w cz. si® 
waScacji bieżących 6 obozów letaieh dla młodzieży 
sżkdtnej.

Kierownictwo obozu będzi© spoczywało w  rę- 
t e d i  komaidiaola z  ramienia Mim. Spr. (Wbj„ przy 
współudział!© wychowawcy pedagoga, wyideilegowa- 
nego piraez w!aide© szkolne.

Uraestnicy oibonu otrzymują wyżywitemi© matestót 
rKądorwy. Koszty przejazdu 'laoileją i  utrzymanie w 
czasie przejazdu pokrywają uczogfc.'iey samś.

Rozpoczęcie obozów 1 lipca. Ozas itirwama 7 ty­
godni. WeiruPlci ipirzyjędia: rsteńramych ła t 16 i fcwa- 
bfl'kacja dyreJdora salooły i leikiarza sz&ofeego,

■Po złożeniu końcowego ©gzaimiinu ateoiwemt o- 
trzjaniuje świadectw© z uikodczem'a Ibużsu1 j  upovea- 
żntonie ma fwrmocmlca itetruibtara przysposohieri* 
wcjEikowego.

(a) Nowy sposób przyznawania subwencji. Ma­
gistrat m. PriKSlfOw*, mając eamiar przyzauć tiniiej- 
soowej straży ocbotniicEey subwencję, mi© ogrami- 
czyŁ ffię cyfroweimii damami o działał x.ści straży, a  
postanowi! praki^yozmi© zaznajomić się  zie spręży­
stością jej i  rwt tym cotu zarządził w mmioy atarm 
próbny. Straż w pe'mym pogotowiu po ktiBau minu­
tach już była ma pOteou pmzed Mrg'sbratom, poczym 
Radia mtejska wyznaczyła 500.000 mik. aarpamagi'. 
Dodać aiaLeiy, ż© sltraż rekrutuj© się przeważni'© z 
cehcłników-rci-boliników miejffcowych fabryk.

Konfiskaty. W dniu 1 czerwca to. r. obłożono 
aroaBiem nr. 2 z  A  4 b. ci. czasopism© p. m. ,,GI©s 
Inwalidy" i n r  3 e  dn. 1 to. m. czasopism© w żar­
gon'© p. o. „CuikiKift".

Z Rady Miejsk’ej. iPosiedaenie pfemamne Rady 
odbędzie się w dniu 8 czerwca r. b. (czwariekl)
0 godaimae 7-ej wiecz. w sali obrad Raidy.

Wymianą ji ĉzly z Niemcami. Miuisterjlum1 poras
1 telegrafów wystąpił© z  wntotkiem przekaz min 
m u wielkich gmachów rządowych w Wejherów'© i 
Chojnicach dla irrzą^izeania w  itydh mdtajscow'a&naidh, 
a nwlaszaza w Wejherowi! e centrali dla 'iwmiaitry 
w obrocie pocztowym pohiiędEy Połstką a  Nńrarjoa- 
mi), a  również <la wymiany wlaaedkiej kora^Km- 
demeji pocztowej i  paczek pomiędzy INtomcami •"» 
Gdańakiiem, idącej tramyii© przez terytoirj.uim IPófeiki.
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(a) Zamknięcie gnairy. Mfe'toroftif gaMey % 
nad granicy roamrósfciej wystąpili ae sikaiigą do 
wfed-z w Warszawie o zanikniecie bffiiku pusniktow 
praojściowynełi na pograniczu nnniuńskiim, przez eo 
ludność pozbawiona jest możności uprawy swych 
pói, leżących poza kordonem gramczmiym w R4- 
mrtanji. Zaniikrnî csLe punktów nastąpiło z polecenia 
baonów celnych.

D« byłych powstańców górnośląskich. Zarząd 
Gtówiry Związku b. powstańców górnośląskich (W 
Rroazypospolitei iPofetoiiej podaje do Ogólnej wiado­
mości b. powstańcom, iż wszelkie sprawy dotyczą­
ce odznak honorowych -za czyńmy uidzial' w powsta­
niu oa G. &. zaJaitwia na terenie CPoSFbii, z ■wyjąt­
kiem, Śląska Zarząd Główny Związku b. powstań­
ców górnośląskich z "siedriihą w Warszawie pray dl. 
Łuckiej 14 m. 20 od godz. 4—6. iPonieważ Kapitu­
ła  odznaczeń w krótkim czasie będzie rozwiązana,' 
przeto upraszamy wszystkich, którzy mają uzasad- 
trione pretensje^ zgłaszać się do Związku osolbiścde 
krb pisemnie. Podkreślamy, że ,wszelki© odianaiki, 
jakie pojawiły się dotychczas, są mtotegatae.

Warszsw kie T»w. hndowców gołębi rasowych
|  p°orfowych. Założone zostało Wairszawsikie Towa- 
iteystwo hodowców gołębi rasowych i pocztowych, 
mające na celu .podaiesćemie boctowili gołębia raso­
wego, oraz Bafctadlamie i popieranie hodowli gołąbi 
pocztowych. Na ze bramiu orgamiizacyji.iem w drain 25 
kwietnia r. b. zostali wybrani do zarządu pp.: M. 
•Pryibuflak  ̂ L. Krause, S. Oriewica. T. Stuermer, R. 
Wamte, pro?. Rostafiński1 i K. Mojukowsiki; do ko­
misji rewizyjnej pp.: pp'ik, T. Jawor, K. Igcatow- 
riri, 'W. Albrecht i  Belim-Ozechowicz.

Godziny biurorwe w ldkailu Tow .przy uł. TOesj- 
Hrfej 18, ted, 207-07 w  godz. od 10 r. do 4 pip. Za­
pisy na członków przyjmują się pod«zas dyżurów 
cztenków aunaądiu iwie wtorki i  czwartki od g. 7 dio 
8 wiec*.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Ze Stowarzyszenia b. więźniów politycznych. 

W czwartek dn. 8 czerwca o godz. 8-ej wieczorem 
Odbędzie siię posiedzemi© Zarządu Stow. b. więż- 
triów politycznych. Członków zarządu prosimy o 
przybyć;©.

Odczyt o selekcj0nizm:e społecznym. Dnia 7
b. m,, t. j. w środę, stminfam Organia cy Akade- 
nridkei Młodzieży „Fitereciją“, odlbędze s:ę w lo­
kalu red. , Głosu", ul. Szpitalna nr. 1 odczyt tow. 
posła M. Niedziałkowskiego na 'temat ,)Selek(f. 
KUm Społeczny (teorja prof. iPareto i  iu.). Początok 
•  gooz 8-ej wieczorem, Wstęp dla akademików 
keŁpJatoy.

Z połskiego Tww. Chemicznego. iWe ezwsirtefc 
dtaśa 8 cmerwca o godz. 6 pp. w Draż. Audyitorjum 
Cb* ańcznem PnUłedmiilc iWcajsrawskiiej, orilbędaie 
ł o  posiacfcoaaiio tPeLtóego Towarzystwa Ohemiei-

oegc, na Mónetn prof. K. Stooleńsifci wygloei od­
czyt: 1) O beapośrediiiem nitrowaniu benzyn aro­
matycznych. 2!) O <irtorowiainiiu gazów od pirograiacji 
ropy.

Ze Stow. Sp"i. ,,Inwalida P  ‘lski“. RuJa 'Nad­
zorcza, Stow. Spoź. „IinwąSda Polski'" zwołuje n® 
dz. l i  czerwca r. b. Nadzwyczajne Walne Zabra­
nie, w  tokatu kim© „Opiiete"', u l. Kredytowa nr. 14, 
go‘Iz. 9 rano. Sprawy b. ważne.

ZABAWY I WYCIECZKI.
Wycieczka statkiem do Modlina. Koto Miłośni­

ków Morza przy Lidze Żeglugi iPofekiej i rządza w  
niedzielę, dn. 11 czerwca r. b. dla czior.ków i za­
proszonych gości wycieczkę Staikiean ,jP ó k te“ do 
Modlina. Wyjazd z przysłani Zjedmckacmej Żeglugi 
(most Kicribedz.a) o  godż. 9 r, powrót o 5-e-j po  poł, 
informacje i bilety wydaje Sedcrefcairja'f. L. Z. P. 
(Marszałkowska uff. 33, m. 9, tol. 15-68) mięuzy 
5—8 wieca,

WYPADKI.
Gdzie fiię podz-cwają zrab,łw*ne przoa bolsze­

wików skarby k®śc'eltie. W dniu wczorajszym run© 
oko'o giodz. 11 po przybyciu pociągu z Rów mego ma 
dworzec gdański; s4. przodownik komisairgaitu kole­
jowego K. zauważył diwuch pasażerów, którzy nie- 
Si bardzo ciężki© 'bagaż© wespół z wynajętym, do 
pomocy tragarzem. Polnej,atul zatrzymał tedy ta- 
jennmuezych 2-.eh pasażerów i  spytał ich o ziaiwarteść. 
Pasażerowi© zaczęli się jąkać i żadinych wyjaśnień 
nie dawali, wreszcie oświadczyli, ż© mi© wiedzą, co 
znajduj© si© w bagażach, albowiem begaże łe  otiray- 
małi od niez lajVamcgo w Równem, celem przewie- 
zitemia ich do Warszawy. Tajemniczy pasażerowi© 
zostali tedy wezwani do ekspozytury śledczej tegoż 
komilsiarjatiŁ gdizi© sprawdzono zawartość bagażów 
W bagażach znajdowało się ogromne bogactwo. tPo- 
Muczaae krzyże, 'kielichy, wota, wsEysitko to wysa­
dzam© bryl-ai iteimi i innemi dirog.emi kamieuDamit, 
aa raietotóiych częściach znajdowały się tyiUso anulki 
od słoraidtei-onych drogich kamieni i  biylanrtówi. 
Skarby te są pochodzenia zarówno cerkiewnego, j. k  
i z kościołów katolickich i ,pochodzą z całą pewno­
ścią z .rubunków. ctokomywamych stal© praea ibol- 
szew ików z kościołów i cerkwi. Na zaeaicfa;© tych 
odkryć obaj pasażerowie zosteii aireBztowami. Są 
to: Mojżesz Jatowski. zamaieszikaly w Ptnużamadi i  
Izaak Gotlińaki z Kostopola. W czasie pnzeaindywa- 
•.iiia w airesaaib1 przy kam::sarjaci>e jeden a wyżej wy­
mieniamy eh pasażerów odpisał utoamacaiai© jckąś 
karteczkę w żargonie i karteczkę tę  u  jiiłowa! .pracz 
t'rogamza wysłać «ło Warszawy. Zauważ on© jedtt.lk 
iw w w  i karteczkę tę  odebrano i- dołączono dó 
sprawy, poczem obu wys'aao do uirzędu śledczego 
m  Warszawy, gdzie sprawę tę otrzyma! do prze­
prowadzę :a dochodzeń a  podkomisarz Pniedbrr g . 
W jego więc Tętou znajduj© się los sprawy. Skarb 
cały odebrany od pasażerów, zuąjdująry ®ię w 2-ch 
kot-aach i dłużej walizie, posiada wagi uieBo pnze- 
szto 5 puidów.

Zaiznacz,yć wypada, że ai© tak daiwmo. ma ‘tjm  
saimym dworcu ziaitrayimaino rówmież 2-ch pasaże­
rów, tktórzy po«ad' iE przy sobie zlpta i srobra^ 7 
pudów. Dnia 18 ub. m. zatrzymano również nieja­
kiego Mr jżeaza Szpiro. który posiada! przy aobiis 
3 kosze nXff a i  srrebra, pochodzącego z  jakichś mie- 
'w-yjEśniiionych przedmiotów, rówmież rwlamnam© oraa 
no ©jakiego Romejko. posiadającego w  watesi© 700

fftjbłf w srelbrz©. Wszystlko to ftdeaałno również d» 
mraędiui śledczego do podkomisarza Fffiediberga. Za­
znaczyć rówmież wypadu, że dotychczas aik t mi© 
wypłacę! procentów .premijowych- fumkojonarjiuszcim 
poi cyjryui za zaitraymani© owych skarbów, acżkul- 

^wiek przepisy iwyraźni© preimj© 'wypecać madraaiiją.
(,m.) Strzały aa B'elaaach. Wywiadowcy urzędu 

śledczego pow. waxazawskiego ujrzeli w iesi© bie­
lańskim wprost przystani żeglugi ,parowej k iffa  
mężczyzdi cywil tych ' wojskowych, praycz©m jedtea 
z 'wioiĵ koiwyich pokazywał rewolwer. Wywiadiowey 
zręczni© zatrzymali posiadacaia torom, odbierają© mu 
ją. ,W dirodzi© na posterunek policyjny aa'tffzymainy 
nucił się do uośecaki w głąb lasu. Za ujeieikąjącym 
poipędrnii wywiadowcy, straelając w górę, oelem 
zaalairmowamia' (policjantów. Pościg trwał przeszło 
wiorstę, przyczem diaino około 10 strzałów z rewol­
werów i  karabinów. W wyniku uciek :jąoeigp <io- 
pędBoraot i od,prowadzono na post©ruin*ek ipoiliiicyiny. 
Jesł to  Stefam Sobozafe. sierżant I pułku saperów 
z Maryimontu. Nadto zatrzjTmtamo 2-ch boiegów jego: 
Wacława Siedleckiego, szereg, z cerutraillniej szkoły 
zibrojmistrzów w Cytadeli i Władysława Stolarzą, 
szeregowca II pułku kolejowego w Jabłonni©. Do- 
chodjsemiem zajęła się żandiarmerja.

•(•mi) 25 g!°«hi. Na ul. Żeilaznoj 'nff. 35 zamfemógł 
z głodu i osłabienia aS-letaii, Wlitold Rycerz, ,bea za­
jęcia. Pomocy udaieJdł onu tokarz fjpgotowdą,

(ml) Ziatrueie alkf,h»lem. Na uł. (Mostowej 
przed dioimem nr. 6 ziachnrowal z objawami zaitruda 
alikoholem róbotmik, 30-letnf Aleksander Klewalkim, 
któremu pomocy ma muiejiscui udzielił lekarz Pogo­
towia,

(m) Ustalenie osobistości. Ustalono, że aafbity 
oaegda-j nożem na teronfe zabaw ludowych za p ę ­
kiem praskiim żołnierz jest to 2UŁetni Paw©! Ma­
diera w stoi, ostatnio od 2-ch M  był om woźnicą woj­
skowym w więzieniu ślediazem' przy uł DaLteej mr. 
19. Stw ierdzotoo również, ż© sprawca zaibójkiwa 
Józef Sktiirczyńsłri był pajany. Na mćejsoe wypadku 
przybył w 5 minut po zabójstwie prokurator, tp. 
Iliib.ier i  zastępca komendanta policji, p. Chairile- 
magne.

Z s a d ó w .

(mD Śmiertelne przejechanie. iWczonaj o 
3 po poŁ przy zbiegu ul. Twardej i  Ci«p‘ej pod 
elektrowóz liuji nr. 22 :dący w stronę nł. Towaro­
wej dostała się praechorinącai praez środek jeadni 
4-‘letm(;a Janina Borucka, córlca donoircy dl mu 
(Twardą nir. 23) Wakutok ,pękffliięcŁa czaszki i  po- 
launąnia nóg. draecko poniosło śm ©rć ma mtojacu. 
Zwłoki' z pódi eieMrowcau wydobyo pogotowi© 
tri'amiwaijowe.

(m) Okradzenie składów Kochanowicza. D© o-
ca tayah . od wielkiego pożatro, składów ,prz©.howy- 
wamia. -mebli Bó:©s'awą Kochianow'caa (przy ul. Tar­
gowej nr. 44, zakradł L się z  pomocą -włamania ni©- 
wykryci złodzieje, zabierają© różne rzeczy Wartość 
mairaziie -ntou s-ta łona.

Napad bandycki. Na przechodzącą przez las 
guzowski pod Żyrardowem Genowefę Kowalską na­
padło 2-ch uzbrojonych w rewolwery -baindytów 1 
zrabowali jej -kosizy-k z produktami sp-ożywczemi, 
niesionemi na targ d© Żyrardowa. 5000 marek go­
tówką oraz ściągnęli z miej obuiwą© i  pończochy, 
pocziem zbiegli.

śm iertelne przejechanie Odwiczł-ony do sztpi- 
łała Dzieciątka Jezus wskutek obcięcia' obu nóg i 
ręki przez kolejkę wiłanowską w© wisi Poiwsin 
chłopie© Kiełbóewski, wczoraj zmarł.

O napad bandycki.
Dnia 7 peźdźiero tka 1920 r„ wieczorem, dwóch 

aaimaakowanyoh osobników wtarg-ęh) do domiu 
Juircziyńskich. Leon J-uinczyóskii, k.óry jedinacaeteis 
przybył do d-oniu. adoał dać ródaiini© zmak ostoze- 
(gąńiczy, wskutek czego m-aika j-ego wybiegła do 
drugiej izby i  ,przez ckuo dostała się na .podwórze, 
wszczynając alaran.

iW międzyczas© bandyci pod groźbą rewoOlwe- 
.rów zażądali wydania pionięday, _ na silcitek jednak 
alarm-u zbiegli, nie zdoławszy -niczego zrabować.

Za nirna. puścił się w piogoń Le«n J., a  gdy 
dobieigał dri pciDi-ekiej szosy, zastąpił m<u drogę 
niejaki 34-lefni Stan-isław Kctowslkj. torzycząo nań, 
czeiinu po imocy robi awantury. J. zdawało s:ę, że 
poznaje w Kotowskim uczestnltoa naipadiu, zabrany 
zaś tłum w.ieśnkków Kotowski: ego obezwładnił i  
odetawffl przy pom-ocy policji obywatelskiej do da­
niu Juirczyńskkh. Cżlonikowi© rodz.,ny również o- 
śwladczyli, że óiw a-reszitawainy jest- jedhytm z uczest­
ników -napadiu.

Pozatem aresztowano szwagra Kotowskiego, 
którego znal-ezaioino śpiącego w łóżku u  siebie W 
domuu, niejakiego Pawła SkcMd-ego, oraz żo- mierza.

Sprawę owego aoluienza praetoszano sądowi 
woidcowemu. a ponieważ odineśnie dio pazcstaiycii 
diwikh śledztwo przeciągnęło się. aaaflązla ®i© apra- 
wa w  ijrybi© zwyczajnymi aa  wckaudzi© sąd,u oikrę- 
goweigo. . „„

Zeznamiai świadków, (których w- lucżbi© 30 we- 
.'.we-no do rozprawy, nie wyjaśni y _ winy poiiisąd­
nych, ponieważ jedni zeznawali, że p ’zną;ą K , 
ireniL twierdzi!)i. ża poisądny K. był pij my, znów 
iiuni stwierdzili, że było 6 -baindytó-w a nie 4. .

Sąd pod przewodnictwem sędziego Laitoowialre- 
go ogłosił wyrok, mocą którego obu pods-ądrnych 
uniewinnił.

Za obelgi i pobicie sublokatorki.
'Przed drwcima tygodniami w -pismach ukazała 

sie wzmitunika o 'pobjciu eułbtoteaitoiriD, uraęoi. hłIci 
,państwowej przez (niejakiego Olsnewi'fc'ego Stam- 
slatwia, przy ul. MiarszaŚkowaktoj 58. W_ dniiu wraou 
ra-jszym ópftog tej sprawy rozegrał s:-ę w sądzie 
pokoju X n i okręgu (Krucza 10). Sędzw pak -pi 
p Stouis awa Olszom sdce^o i  zociq
jego W słerję na 10 d-mi bezwzględinego a-rerztu m  
obelgi i tenor, stosowany w stosunku d» suihlcka- 
torki. oraa koszży sądów©.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś „Cygaceirja“ .
Teatr Rozmaitość1. Dziś .^ublokstortca .
Teatr Polski. Dziś premiera sztoki M. Fijał­

kowskiego p. t. . Drogi mąż1". .
Teatr im. Wojciecha Bogusławskiego. DzSS 

,A©°dy las“. .  ,
Teatr Reduta. Dv-iś po cenach do potowy zni- 

żonycii „W małym domkul".
Teatr M»ly. Dziś .Jłaj zamknięty . ^
Teatr Nowości Dziś „Ostatni Walc .
Teatr Komedja. Dziś . Rozkowoe ^

pTzygatowandu kamedja A. Cano p. L „W JikoJaik^,
Wieczór tańca H. Hulanickiej, .neaemcy Im- 

dory DoKucan, odibędze aćę w Redraci© w srod-ę 14 
b. m. o godas. 10-ej m. 20 wieczorom.
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go 60 mk. Żądać we wszystkich p u n k u ch sprzedaży pism.

R e d a k c ja  ■ A c m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532
Administracja czynna codzień od 1C— 4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy -Trybuny" wysyła slą po nadesłaniu adres i.

WygoSiiie! jfa Raty!
Wszelką g a r d e r o b ą  u i ą s k ą ,  d a m s k ą  oraz k o n f e k c ją .
Wykonywujemy również obstalunki podług ostatnich modeli 
Wielki wybór m a t e r j a ł d w  ło k c io w y c h  krajowych i zagra 

nlcznych, b ie l i ż n ia n y c h .

K U P U J E M Y  futra i w szelka garderoby.

Uwaga
firma „oszczpość“NOWOGRODZKA Mi 4 .

T e le f .  2 2 8 - 4 < 2 ,  sklep.

r

B

r

Cukier, Kawa, Herbata,
Ryź, M ąka, K asze, 

M ydło, dodatki do prania, 
Papa, Sm ary, O leje
poleca po cenach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE1*
J a n  G r o d z i e ń s k i  i  S - k a  

Z ł t  t n  6 4 ,  t e l .  2 3 1 « 8 6 .

Dr. Zofja Rostkowska
ci r. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Mk 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. icedrDDBROVIGZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  9 2 , tel. 141-05. Chor. 
w ener, skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

D 5 B r a m s  r? .7S !
Choroby weneryczne, skórnć I 
płciowe. N o w y -S w ia t  4 6 —13,

do 9*1, r., 12—3 1 4 - 7 .

Y T i i i i T E ^ E
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 I od 2 - 7 .

Or. fl. Uileńczyh
r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 

wener. skór., płciowe do 10 r. i 
4 - 7  Niedziela 12 -2 .

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T elef. 32-17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

Na Raty
tygodniowe lub m iesięczne na 
dogodnych warunkach Okrycia 
damskie i ubiory męskie. Ogz*a- 
*■«>*« 7 , m , 2 6 , parter

I Ju tro  w CZWARTEK o g. 7 '|, wlecz, odbędzie się w lokalu 
Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur. w Polsce. Zielna 25

Ogólne Zebranie
z następującym  porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z i-go Zjazdu del. Związków Pracowników 
Handlowych I BlU' owych.

2) Sprawozdanie z K orgresu Klasowych Związków Zawodo­
wych w Krakowie.

Uprasza się o liczne I punktualne przybycie.

Zarząd Oddzi io W arcnw sklBp 

Zw. Zaw. PriiG. M .  i Siar.
,  w  P o ls c e ,  Z ie ln a  25.

W Y R O K
W Im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej,

Sąd Pokoju w Ostrołęce po rozpoznaniu sprawy z 
oskarżenia Anszoła Grosmana z art. 19 ust. 2.VII.20 r. 
znajduje oskarżenie uzasadnionem , a przeto I na zasa­
dzie art. 119, 122, 123, 194. (J. P. K. i 19, 32, 33 i 41 
ust. 2.VII.20 r. oraz Przep. Tymcz.

p o s t a n a w i a :
Anczoła Grosmana Z Ostrołęki winnego z art. 19 ust. 
2.VII.20 r. skazać na zapłacenie dwudziestu pięciu tysię­
cy marek grzywny, z zamianą w razie niewypłacalności 
na dwa tygodnie aresztu, na 2500 marek opłaty sądowej 
i zwrot kosztów sądowych. Treść wyroku opublikować 
w dwu pismach i wywiesić na 10 dni na mieszkaniu  
oskarżonego.

Wyrok nie ostateczny.
(—) Sędzia °okoju  

(—) Sekretarz Sądu

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

mUn
m e s k ie  o d  , 0 - 4 ' iy-U allilB lJ slęcy, płaszcze od i2 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja-
lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".

instrumenty muzy. 
czne w wielkim wy 

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najntż- 
szych Feigenbaum . Bielańska 1.
■M/ll pierwszorzędnych tokarzy 
» HU i szlifierzy wykwallfikowe- 

nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narzędil Oferty pod 
.Precyzja” „Reklama Polska”, 
Jasna  10. •

l in in g
fon 111-97. g.

przyjmie kondycję 
na wyjazd. Tele- 
4 - 6 .

Hurt i Detal. Skórza­
ne, prunrlowe, płó­

cienne I sandałki. Wielki wybór. 
Ceny konkurencyjne. P o l e c a  
Hurtowa wytwórnia, Jerozolim ska 
19—12, wprost bramy, przyjmuję 
także zamówienia.

męskie, letnie na rr.o- 
dnlejsze po 16 tysięcy 

mk., 2 sakpalta męskie modne 
po 20 tysięcy, 2 palta leslenna 
po 18 tysięcy. 2 garnitury mary­
narkowe prawie nowe po 20 ty­
sięcy sprzedam zara2 . Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

2 pum

Oluttl zgrane połamane kupuję 
l l fl j  lub zamieniam na nowe. 

Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska I. .
h 7 n i t a n o  m andolinie, skrsyp* 
ilu yIlul LIS* cach lekcje gry z** 
sadniczej. N iecała 10—13. _

500 gmitmów sportowych naj­
nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w h a n d l u  
wyprzedamy pojedynczo I hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszyc a, materjał otrzyma darmo- 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czerwca. Wytwórnia ubiorów mę­
skich Slpowski I S-ka, C h m i e l n a  
49. front II p. m. 5. T « . 242-93.

Sól
ski.

gorzką i chlorek m a g n e z j i  
najlantej sprzedaje P o zn ań - 

Marszełkowska 72.

szewcY potrzebni na r o b o t ę  
wojskowych b u t ó w  ' 

kamaszy. Robota może być wy­
dawana rówi ież do d o m ó w  
Zgłaszać się do warsztatów T-wa 
„Norma", Piwna 3. ___________

ia dokładne roboty narzędzio­
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemyśl" „Reklama Polska", 
Jasna 10.

łnjda lata SXT'Js
sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.

damskie nieprzem akal­
ne od 15.000 | wi le 

innych tanio poleca Br. Unkie- 
wicz, Hoża 54—2.

mm
zwierząt. Porada le­
karska 400, Elektoral­

na 18 (diugie podwórze), 2-ga,— 
4- ta Telefony: 299-58, 187-36.

(ieskoriaty portret 
« fotografii „Zjed­

noczeni portreciści" Złota 1(5
5i§ mm

Y  d a m sk ie  na 
bardzo szczu­

płą nizką osobę P° tysięcy 
mk. Płaszcz damski !„ tysięcy z 
Dowodu ża ło b y  sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11- _ _ _ _ _ _ _
7)U 5 1 (1 /  >elcze!*w (Warszawa, 
£W (jtuil Z łota JO) poleca swych 
członków na p o sa d y .

i uiuuiiHl ujOE SIE
w zakładzie lotegraf 

n  S*  MiA ‘‘
Ze|R2r ■) 75a róg CKłodnei 
6 fotogr. od 700 Mk.

L6 paszport, od 300 
Portrety od 1200

Mk.
Mk

Bedttbtoż' oa«»el»v «v. FoHks itoti# tt«4  odbOwietołalB? S t n s  de NŁmml Odbito w druk ..7t9bo*«ik)i‘’. Wareoka 7. Wydawca; Bada Nae*. P. P. S,
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